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Maciej Kozerski

Makarenki przewrót w pedagogice
W okresie po rewolucji paź­

dziernikowej pojawia się w Ro­
si' zjawisko „bezprizornych“ . 
.. goletnia wojna domowa, k il 
kaRrotnie przechodząca nad 
krajem falą głodu sprawiły, że

na ulicach miast rosyjskich po­
jaw iły się rzesze dzieci i  star­
szej młodzieży pozbawionej ja ­
kie jkolw iek opieki, tworzące 
bandy młodych rabusiów na po 
dobieństwo trampÓAV, których
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Nie mów o sercu

Trzeba ramion wysokich jak sosny,
Aby wsparły dni rozlanych pułap 
Strzelisty tętent sztandarów —
Nad ospałość morza śpiew prosty 

w piersi
Wypukłej od żaru 

unieść.

Nie mów o seretu

W porażeniu połamanych ciał 
Słońca krągły stygmat 
Dłonie nasze mają żarliwy kształt 
W jutra nagie wplecione jak błyski, 

jeszcze raz
Wisła przepływa młodość wczorajszą krwią nieostygłą 
Ptaki wołają — rośnij! 
u grobowej kołyski
Żołnierze w szarych mundurach mieli oczy pełne gwiazd 
Śpiewali pod obłoki gromką nutę niosąc —
W7 krokach tańczyła ziemia lekka...
Liliowy strzał 
Otworzy! oczy grozą,
Palcami szedł po powiekach.

Nie ow o sercu.

Trzeba ten strzał w spokojnych kwiatach zasiać, 
Trzeba, by rósł w dojrzałych chlebnych zbożach.
W haftach sośnin 
Niech kołysankę gra,
A nad nami szeroki jak pożar 
Niech płynie liljowy co dnia.
Jakże trudne nad gorycz wyrosnąć,
Z tablic rytych w historii daremnie wielkość czytać, 
Ojczyzna wstaje ku nam wyższa o sławę —
Trzeba ramion nad sosny tęższych,
Aby znów —
Usta wyrzucić jak sztandar,
Serca oprzeć o Wawel.

Ciche głowy żołnierzy na pobojowiskach się kłonią, 
Jak puch wzorzysty kruchy zatacza się wieczów — 
Trzeba mięśni upartych,
Niechaj śpiącym zadzwoni nad skronią 
Ziemia trudna rozlana jak B a łtyk------------

Serce? nie mów o sercu,

R ó k t m

życie opisuje London w książce 
„Na szlaku“ . Dla wielu ob­
serwatorów Rosji porewolucyj- 
nej zjawisko „bezprizornych“ 
nie było jednak tylko tragicz­
nym wynikiem ciężkich lat 
wojny i  głodu. Widziano w tym 
także fakt rozbicia rodziny i 
oskarżono o to nowy ustrój.

W Rosji nie próbowano faktu 
istnienia ,bezprizorności“  ukry­
wać. Nawet w  literaturze po­
jaw iło się kilka książek, poru­
szających ten temat, że wymie­
nię ty lko doskonałą „Republikę 
Szkid“ 1 dycha i Panteleje- 
wa oraz °oemat Pedagogicz­
ny“ Maka. aki. Nie próbowa­
no także „  zprizorności“  lek­
ceważyć. Prz ?z okres ciągnący 
się ponad dziesięć lat starano 
się tę klasę życia społecznego 
opanować.

Nie było to zadaniem pro­
stym. Nie mogły tu przecież 
wchodzić w grę wyłącznie me­
tody policyjne. Opanowanie 
„bezprizomości“  łączyło się z 
koniecznością znalezienia no­
wego systemu pedagogicznego 
■— a tego w  Rosji porewolu- 
cyjhej przez długie lata brakło. 
Jak słusznie powiada A. Ka­
miński („Pedagogika Antonie­
go Makarenki“  wyd. RTPD 
Warszawa 1948): „Marx, En­
gels, Lenin pochłonięci proble­
matyką ekonomiczno - społecz­
ną i  filozofią traktowaną jako 
narzędzie w  walce o wyzwole­
nie proletariatu, nie m ieli moż­
ności poświęcenia się zagadnie­
niom szkoły i  wychowania 
większej uwagi. Żaden z nich 
nie pozostawił rozprawy doty­
czącej wyłącznie spraw peda­
gogicznych Tylko na margine­
sie swych prac podstawowych 
przedstawiają twórcy socjaliz­
mu naukówego pewne pedogo- 
giczne twierdzenia czy pomy­
sły... W tych warunkach peda- 
gogowie-komuniści, nie mając 
usystematyzowanych wskazań 
założycieli marksizmu - leni- 
nizmu, brali z ogólnego świata 
myśli pedagogicznej to, co wy­
dawało się im najbardziej har­
monizującym z myślą komuni­
styczną...“

Kamiński przypomina w 
swej broszurce, że istniały w 
tym czasie dwa systemy peda­
gogiczne, będące zaprzeczeniem 
tradycyjnej pedagogiki życia 
rodzinnego Spróbuję je scha­
rakteryzować własnymi słowa­
mi. Oba systemy — t.zw. „pe­
dologia“ i „wychowanie swo­
bodne“  — wychodziły z zało­
żenia, że indywidualność dziec­

ka skrystalizowuje się bardzo 
wcześnie, że właściwie nie ma 
różnicy w ustosunkowaniu się 
do dorosłego i  do dziecka. Zgod 
nie z założeniami pedagogiki 
rodzinnej dziecko stawało się 
pełnowartościową osobą, dopie­
ro po latach współżycia z ro­
dzicami i  rodzeństwem. Peda­
gogika indywidualistyczna —• 
nazwijmy ją tak — chciała 
widzieć w dziecku indywidual­
ność obciążoną od pierwszych 
lat swego życia kompleksami 
i  dziedzicznymi skazami, a jed­
nocześnie zdolną, mimo tych 
kompleksów i skaz, do samo­
dzielnego kierowania swoją e- 
gzykteneją. Była to dziwna tro ­
chę miszk.ulon.cja determinizmu 
(zwłaszcza narzuconego przez 
freudyzm) i  liberalizmu arey- 
niekonsekwentna teza, że czło­
wiek rozwija się najlepiej, gdy 
się go pozostawi w jego skrzy­
wieniach.

Oczywiście rzecz upraszczam. 
„Pedologia“  zresztą bardzo 
szybko stała się wyłącznie tech­
niką badania skłonności i  od­
ruchów dziecka i jako taka do 
dziś spełnia wiele pożytecznych 
zadań (u nas np. ceniona szko­
ła Baleya). Natomiast system 
„swobodnego wychowania“ w 
rozmaitym stopniu walki z sy­
stemem wychowania rodzinne­
go zachował się do dziś, dopro­
wadzając zwłaszcza na gruncie 
amerykańskim do całkiem już 
chorobliwych zboczeń. Nie z 
czego innego, ale właśnie z nie­
go, wywodzą się amerykańskie 
„małżeństwa koleżeńskie“ . Żło­
bek, przedszkole, internat u- 
ważano nie za smutną ko­
nieczność, lecz za ideał wy­
chowawczy. Operując przede 
wszystkim na gruncie wycho­
wania zakładowego, system ten 
stwarzał wokół dziecka atmo­
sferę cieplarnianą, daleką od 
warunków, w  jakich znajdowa­
łoby się to dziecko w domu ro- 
dziecielskim.

Liberalistyczny system w y­
chowania (koniecznie wczesne 
uświadomienie seksualne ko­
nieczne edukacje, kategoryczny 
zakaz kar, przeczulenie na 
punkcie możliwości przepraco­
wania się, z tym że praca mu­
siała być nauką lub zabawą, 
lecz nigdy nie wolno je j było 
być „zadaniem“ ) na grun­
cie polskim rozwijał się ra­
czej w zakładach zamknię­
tych. W życiu rodzin przy­
bierał raczej charakter „za­
bawy wokół dziecka“ , tym nie­
znośniejszej i  szkodliwej, że

to dziecko było prawie zawsze 
jedynym. Przemądrzali jedyna, 
cy mówili „ ty “  rodzicom i u* 
ważali się od nich za znacznie 
„nowocześniejszych“ . Pięciolet­
ni berbeć wyśpiewujący kaba­
retowe piosenki, był już w szko 
le palaczem (jaki dorosły!) po­
znawał wcześnie życie płciowe, 
a nie brakło montowanych 
przedwcześnie przez czułych 
rodziców koleżeńskich mał­
żeństw (oczywiście nie samo­
dzielnych i oczywiście bez­
dzietnych).

A jednak system swobodne­
go wychowania był jedynym sy 
stemem — zwłaszcza że podbu­
dowanym pozorami naukowo­
ści — który przeciwstawiał się 
systemowi życia rodzinnego, 
i dlatego może został przyjęty 
w pierwszych porewolucyj- 
nych latach przez pedagogikę 
sowiecką. Dla wielu działaczy 
marksistowskich w tym okre­
sie walka z rodziną wydawała 
się obowiązkiem. Dekret z dn. 
19 X II 1917 wprowadzał roz­
wody, których niewątpliwie, 
dzięki łatwej, procedurze przez 
szereg lat nadużywano.

Trzeba powiedzieć, że w wa- 
. runkach rosyjskich krytyczny 
stosunek do wychowania ro­
dzinnego mógł mieć swoje głęb 
sze niż gdzie indziej podstawy. 
Twardy despotyzm rodzicielski, 
spotęgowany od lat trwającymi 
tarciami między starszym a 
młodszym pokoleniem, sprawiał, 
że rodzina w Rosji carskiej by­
ła często początkową szkołą „ła 
mania charakteru“ . Cerkiew 
podtrzymywała twarde rygory 
pedagogiki rodzicielskiej. Kto 
wie czy właśnie nie fakt braku 
celibatu u d u c h o w n y p ra w o ­
sławnych nie umocnił despo­
tyzmu ojca rodziny: nie władza 
urzędu ale władza ojca była 
władzą najwyższą. Przedstawi­
ciele rewolucji zetknęli się z 
rodziną, której wewnętrzna 
wartość przekraczała ramy 
autonomii urastała do rozmia­
rów „państwa w państwie“ .

Kiedy jednak system „swo­
bodnego wychowania“  był jed­
nym oficjalnym systemem pe­
dagogiki sowieckiej, w kolonii 
dla niepoprawnych, bezprizor­
nych na Ukrainie Antoni Sie- 
mionowicz Makarenko wypra­
cował praktycznie swój system, 
mający stać sie z czasem zrę­
bem nowej pedagogiki sowiec­
kiej.

W 1920 r. Makarenko zosta­
je kierownikiem kolonii dla bez-
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prizomych. Kolonia ta, walcząc 
z niebywałymi trudnościami go 
spodarczymi, rozrasta się po 
paru latach we wzorowy zakład 
wychowawczy im. M. Gorkie­
go. Kiedy jednak Makarenko 
osiągnął, zdawałoby się, ideał 
pracy, podejmuje on zdumie­
wającą inicjatywę aby wprowa­
dzić swoje dzieci w ramy roz­
padającej się, zdemoralizowa­
nej (owoc daleko posuniętego 
liberalizmu wychowawczego), o 
wiele większej kolonii dziecin­
nej w Kuriażu i  z kolei ją prze­
kształcić we wzorowa instytu­
cje.

Wspaniałe wyniki Makarenki

wynikają z zastosowanego 
przez niego systemu. Na czym 
polega ten system? Makarenko 
porzuca tezę, że dziecko wychor 
wuje się samo. Tylko w zespole, 
w kolektywie może się wytwo­
rzyć pełna indywidualność czło­
wieka. Warunek jednak ko­
nieczny, ten kolektyw nie mo­
że być czymś martwym. Musi 
to być kolektyw w walce ideo­
wej. Makarenko rozumie, że 
wychowanie nie może być ty l­
ko drogą do pewnego świato­
poglądu, ale samo winno być 
jego wyrazem. Oczywiście dla 
Makarenki — choć przez całe 
życie był bezpartyjnym — świa*
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Henryk Czarnecki

(Z cyklu wierszy partyzanckich)

P O  B I T
Zawisły oczy na widnogręgu 
Brudnym, jak krew przyjaciela 
Charczącego przy mnie.

Modlitwą łkają oczy, szukając Boga.

Na nagim polu kucnął mróz 
I  szronem pokrył twarz.
Westchnienie i  życie przyjaciela 
Porwał wiatr.

Pozostało nas dwóch 
<Ja i  liarabin.

Szopenowskiego marsza dzwony 
Pustką biją po twarzy,
I  ciszą...
W iatr zbożem nie kołysze,
Nie żegnają koledzy...

Dawna łza soplem zastygła w oku.
Nie spłynie nigdy.

Wieczór. W iatr ciska 
Czerwone strzępy nieba 
0  oszronione pnie...

Przyjaciel śpi...

Zostaliśmy sami 
Ja i karabin.

Jerzy Walenczyk

P O Ł U D N IE
Soczyste słońce 
Błyszczą szyny 
Motyle siadają 
Na gorące szyny 
Zabalsamowane niebo 
Słońce
Krzepnie w icisien krople 
Słońce
Padają, padają esenoone sople
Gorące szyny
Pajac z białej bibuły
W gałęziach
Dzwony z ciszy odlane
Cisza jak pnie pełna
Jedwabne moną świece
Słońce ogłasza
Jasne plakaty
Motyle się kąpią
W wannach kwiatów.

Tramwaj
Pod ławką zczerniałe bilety 
Tramwaj
Pod ławką podarte bilety
Ogrody spocone wiśniami
I  wńśnie pączkują na ustach kobietom
Szosa kamieniami spryszczona
Dom
Dom
Ściana
Wapnem zabliźniona.

Spłauńony tramwaj 
W szyny wsiąka 
Muskuły szyn sprężone

. Łąka
I  podmuch spulchnia łąkę.

topoglądem wałki jest. mar­
ksizm. Kolektyw im. Gorkiego 
jest kolektywem marksistow­
skim, realizuje zadania nałożo­
ne mu przez marksizm. To zno­
wu inna, charakterystyczna ce­
cha nowego systemu: realiza­
cja zadań. Makarenko twierdzi, 
że dziecko nie może być uwa­
żane za istotę wyizolowaną ze 
społeczeństwa zagubioną w y­
łącznie w poszukiwaniu wła­
snych radości. Ono także mo­
że i powinno spełniać zadania 
— odpowiednie dla swoich sił; 
nie prace „na niby“ — lecz pra­
ce prawdziwe.

Do tego potrzebna jest jed­
nak dyscyplina życia, pewne 
formy składające się na rytm  
współpracy. Dlatego też koloni­
ści Makarenki tworzą organi­
zację, która na pierwszy rzut 
oka łudząco przypomina har­
cerstwo: pozdrowienia dla
sztandaru, salutowanie, komen­
dy, pobudki, itp.

A więc kolektyw służący 
Sprawie, kolektyw związany 
hierarchią, karnością i dyscy­
pliną. „Wychować człowieka — 
pisze Makarenko — to dać mu 
poczucie perspektywy, poczu­
cie radości dróg dnia ju trze j­
szego. Można by pisać całą me­
todykę tej poważnej pracy. Po­
lega ona na zorganizowaniu no­
wych perspektyw, na wykorzy­
staniu już istniejących, na 
stopniowym narzucaniu bar­
dziej wartościowych. Zacząć 
można od dobrego obiadu, od 
pójścia do cyrku, od oczyszcze­
nia stawu, ale trzeba posuwać 
się naprzód i stopniowo roz­
szerzać perspektywy całego ko­
lektywu, aż do zespolenia ich 
z perspektywami całego Związ­
ku“ (Poemat Pedagogiczny).

Powodzenie pracy Makaren­
ki przyczyniało mu wrogów.

. Przedstawiciele oficjalnej peda­
gogiki atakowali jego system 
jako „m ilitaryzm “ i „kosza-ro- 
wość“ Doprowadzono do tego, 
że Makarenko musiał ustąpić 
ze stanowiska kierownika ko­
lonii im. Gorkiego. Po paru 
jednak latach, 1932 r. następu­
je zwrot w oficjalnej pedago­
gice sowieckiej. Zdobycze Ma­
karenki zostały docenione, on 
sam jest powołany znowu do 
pracy pedagogicznej. Urodzony 
praktyk i  eksperymentator mu­
si teraz zająć się teorią. Dużo 
pisze. Umiera nagle w 1939 r.

**■*

W okresie między 1932 a 
1939 r. Makarenko nie zajmuje 
się już koloniami dla dzieci 
trudnych ani zakładami wycho­
wawczymi. Główną uwagę skie­
rowuje na rodzinę. Jeśli na je ­
go działalność popatrzymy u- 
ważnie, nie będzie nas to dzi­
wić. Kolektyw zakładowy, tak 
jak go pojmował Makarenko, 
był zbudowany niby wielka ro­
dzina tkwiąca w  nurcie życia 
narodu Powiedziałbym: aktyw­
na rodzina, rodzina związana 
ściśle ze światopoglądem wy­
znawanym przez cały naród.

Jak jednak życie tej rodziny 
ma wyglądać? Odpowiedź na 

to. Pytanie znajdujemy w ma­
łej broszurce, napisanej przez 
Makarenkę w 1937 a wydanej 
ostatnio po polsku (A. Ś. Ma­
karenko „Wychowanie w ro­
dzinie“  wyd. PIW —. Nasza 
Księgarnia Warszawa, 1949 str 
109, cena 150 zł.).

„Rodzina — pisze Makaren­
ko ,*— to dla człowieka bardzo 
ważna, bardzo odpowiedzialna 
sprawa. Rodzina daje pełnię ży­
cia, daje szczęście, ale każda 
rodzina, zwłaszcza rodzina w 
społeczeństwie socjalistycznym 
je^t sprawą doniosłą o znacze-

niu państwowym... Każdy czło­
wiek powinien po dojściu do 
pewnego wieku żyć życiem 
seksualnym, które stanowi 
niezbędną funkcję większości 
istot żywych. Jednak życie 
płciowe człowieka musi różnić 
się zasadniczo od żyda płcio­
wego zwierząt... Człowiek dąży 
ustawicznie do doznań płcio­
wych, niezależnie od tego, czy 
pragnie dzieci — i to dążenie 
przybiera niekiedy formy tak 
bezładne i moralnie nieuspra­
wiedliwione, że przynosi nie­
szczęście1 sobie i innym... Listo­
padowa rewolucja socjalistycz­
na położyła kres politycznemu 
prawnemu i ekonomicznemu 
upośledzeniu kobiety... A  wielu 
ludzi zrozumiało niewłaściwie 
tę nową wolność, sądząc, że ży­
cie płciowe człowieka może 
przybrać formę bezładnego 
zmieniania par małżeńskich, 
formę t.zw. wolnej miłości... Ja­
kie są w tej dziedzinie wyma­
gania moralności społecznej? 
Żąda ona aby życie płciowe 
każdego człowieka, zarówno 
mężczyzny jak kobiety, było 
zawsze w  harmonii z życiem 
rodzinnym i miłością. Uznaje 
za moralne i  usprawiedliwione 
tylko, życie płciowe, które opie­
ra się na wzajemnej miłości i 
którego zewnętrznym wyrazem 
jest rodzina, to znaczy jawny 
cywilny związek małżeński, 
związek służący dwojakiemu 
celowi: ludzkiemu szczęściu o- 
raz rodzeniu i wychowaniu 
dzieci... Każdy ojciec, i każda 
matka powinni postawić sobie 
za cel, aby przyszły obywatel, 
którego wychowują mógł być 
szczęśliwy tylko w życiu ro­
dzinnym, aby 'tylko w" tej fo r­
mie pragnął szukać zaspoko­
jenia życia płciowego. Jeżeli 
rodzice nie postawią sobie ta- 
kiegp celu i jeżeli go nie osiąg- 
ną, , dzieci będą, żyły życiem» 
płciowym, pozbawionym ha­
mulców i w rezultacie pełnym 
dramatów, nieszczęść, wszelkie­
go brudu i  społecznie szkodli­
wym...“  (Wych. w rodź.).

Tezy Makarenki opierają się 
na budowie rodziny zdrowej, 
będącej najmniejszą komórką 
życia społecznego. W tej rodzi­
nie musi panować hierarchia 
— „dlatego też rodzice mają 
pewien zakres władzy i  muszą 
mieć w rodzinie autorytet“ . Nie 
są wprawdzie „władcami, lecz 
tylko starszymi, odpowiedzial­
nymi członkami zespołu“ .

Celem rodziny, jak widzieli­
śmy, jest rodzenie i wychowa­
nie dzieci — w liczbie mnogiej.

■ „Można np. stanowczo tw ier­
dzić — powiada Makar en ko — 
że o wiele trudniej jest wycho­
wać jedynaka czy jedynaczkę, 
niż kilkoro dzieci. Nawet jeżeli 
rodzina znajduje się w dość 
trudnych warunkach material­
nych, nie należy poprzestawać 
na jednym dziecku... Tylko 
tam, gdzie w  rodzinie jest kilko 
ro dzieci, piecza rodzicielska 
może mieć charakter normal­
ny...“

Chodzi więc o to, aby wy­
chowanie w rodzinie było wza­
jemnym wychowaniem zespo­
łowym. Lecz właśnie dlatego 
nie można zgodzić się na to, 
aby para rodziców wychowu­
jąca dzieci, rezygnowała z nie­
kończącego się nigdy procesu 
samowychowania. „Boleśnie od 
bija się na wychowaniu dziec­
ka jeżeli rodzice nie żyją ze 
sobą, jeżeli się rozeszli (przy­
pomina mi się tutaj m iły i sym­
patyczny film  sowiecki, który 
oglądałem przed dwoma laty 
w Warszawie — tytułu nie pa­
miętam — przedstawiał osi roz­
wiedzione małżeństwo i chłop­
czyka. który swymi staraniami

łączy pokłóconych . rodziców)..« 
Trzeba bezwarunkowo wyma­
gać od rodziców... aby w swoich 
nieporozumieniach, w swym 
rozstaniu, więcej myśleli o dzie 
ciach... Zanim zaczniecie w y­
chowywać swoje dzieci kontro­
lujcie swe własne postępowa­
nie!... Własny wasz sposób po­
stępowania — to rzecz najbar­
dziej decydująca. Nie myślcie,

. że wychowujecie dziecko tylko 
wtedy, kiedy z nim rozmawia­
cie... Wychowujecie je w każ­
dej chwili... Spotyka się nie­
kiedy rodziców, którzy sądzą, 
że wystarczy znaleźć jakąś 
przemyślaną receptę wychowa­
nia dzieci i  sprawa będzie za­
łatwiona. Rodzice ci są przeko­
nani, że przy pomocy takiej 
recepty najzawziętszy próżniak 
potrafi wychować człowieka 
pracy, ostatni ło tr — uczciwego 
obywatela, a łgarz zdziała cuda 
i wychowa człowieka brzydzą­
cego się kłamstwem. Takich cu­
dów nie ma.Nie pomogą żadne 
recepty, jeżeli sam wychowaw­
ca ma wiele wad... System nie 
jest określony, dokładny i  obo­
wiązujący, jeżeli sami rodzice 
mają nieszczery stosunek do 
tej sprawy, jeżeli żądają od 
dzieci stosowania się do syste­
mu a sami żyją nieporządnie,. 
nie podlegając żadnemu... W 
wychowaniu takim (seksual­
nym) największą rolę odgry­
wa przykład. Prawdziwa miłość 
między ojcem i matką, ich wza- 
jemny szacunek, pomoc i tk li­
wość/ zewnętrzne przejawy ser 
deczności i tkliwości — jeżeli 
wszystko to się dzieje na oczach 
dzieci poczynając od pierw­
szych lat ich życia, to stanowić 
będzie najpotężniejszy czynnik, 
wychowawczy...“

Ten zbiór cytatów powinien 
wystarczyć, aby Czytelnik mógł' 
’pojąc- o’ jaką fodk ińd1 chodzi 
Makarence. Autor /Poematu 
Pedagogicznego“ nie chce rodzi 
ny snobów bawiących się jed­
nym dzieckiem. Podobnie nie­
dawno, bodaj że Majdański, 
przypomniał: w rodzinie nie ty l 
ko rodzice wychowują dzieci ale 
także dzieci wychowują rodzi­
ców. Ta ideowa konsekwencja, 
która stawia wymagania zarów­
no starszym jak i młodszym 
członkom rodzinnego „kolekty­
wu“ , jednakowa podstawa ideo. 
wo-moralna to są zasadnicze 
zręby makarenkowskiego syste­
mu. Wnioski czysto pedagogicz­
ne, które autor w swej broszur­
ce wyprowadza, są już tylko 
logicznym następstwem takiego 
punktu, wyjścia.

Nie mam zamiaru książki 
streszczać i poruszać wszyst­
kich pedagogicznych koncep­
cji Makarenki. Doskonałym jest 
rozdział o autorytecie rodziców 
gdzie poddane są surowej k ry ­
tyce, często, niestety, stosowa­
ne, zasady autorytetu przemo­
cy, autorytetu dystansu, samo­
chwalstwa, moralizatorstwa, mi 
łości (naturalnie fałszywej), do­
broci (będącej w tych wypad­
kach właściwie formą wycho­
wawczego laissezfaire‘yzmu), 
przyjaźni „takie rodziny moż­
na czasem obserwować wśród 
inteligencji: tam dzieci nazy­
wają rodziców Piotrkiem lub 
Maryśką, żatrują z nich, 
przerywają im  szorstko, dają 
im nauczki na każdym kro­
ku...“ , przekupstwa. Trafne są 
uwagi o zabawie i zabawach 
dziecka. Świetny jest rozdział 
mówiący o wychowaniu seksu­
alnym. Niesłychanie słuszne 
są obserwacje dotyczące złego 
czytania u dzieci, nadmiernego 
kinomaństwa itp.

Dokończenie na str 7
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Nie mieliśmy szczęścia do pol­

skich pośredników w wymianie 
kulturalnej polsko - rosyjskiej w 
pierwszej połowie wieku dziewięt 
nastego. Na czoło „ambasadorów 
polskości“ w Rosji wysforowali się 
dwaj Polacy Tadeusz Bułharyn i 
Józef Sękowski, obaj zdolni litera 
ci, drugi ponad to wybitny orien­
talista, który mógł wśród Rosjan 
ładnie reprezentować polskie u- 
zdolnienia językoznawcze. Obaj 
jednak — renegaci, którzy zer­
wawszy bezpośrednią łączność ze 
znienawidzoną ojczyzną i zamiesz­
kawszy na stałe w Rosji, zaciągnę 
li  się do gwardii pretorian car­
skich a nienawidząc wszelkiej my 
śli postępowej, tropiąc jej ślady w 
prasie rosyjskiej, sami stali się 
przedmiotem najżywszej nienawi. 
ści w liberalnych kołach zarówno 
polskich, jak i rosyjskich. Bułha­
ryn przecie doczekał się znanego 
ciętego epigramatu od Puszkina, 
w którym poeta rosyjski napiętno 
wał tego sprzedawczyka mianem 
„podleca“ .

Mimo wszystko nawet i  Bułha­
ryn ma swoje zasługi na polu wy 
miany kulturalnej polsko-rosyj­
skiej. Da się to — co prawda — 
powiedzieć o dość wczesnym jego 
obszernym artykule, kiedy go je­
szcze „nie rozgryziono“ , drukowa­
nym w dwu kolejnych numerach 
z r. 1820 czasopisma „Syn Ojczyz 
ny“ („Syn Otieczestwa“ ) pt. „K rót 
k i pogląd na literaturę polską“ . 
A rtyku ł zawiera nie tyle pogląd 
na literaturę, ile bibliograficzny 
spis przedstawicieli literatury i 
nauki polskiej od czasów najdaw­
niejszych ze specjalnym uwzględ­
nieniem literatury stanisławow­
skiej i Księstwa Warszawskiego. 
Zarys jest kompletny i mógł dać 
Rosjanom jakie takie pojęcie o l i ­
teraturze zachodniego sąsiada. Mia 
rą temperatury uczuciowej oceny 
literatury polskiej niech będzie 
zdanie „Syna Ojczyzny“ o „Śpie­
wach historycznych“ J. Niemcewi 
cza, które nazwano „jedynym w 
swym rodzaju dziełem, jakim do­
tychczas nie może się poszczycić 
żaden naród“ . Większe od „Syna 
Ojczyzny“ zasługi w sprawie pro­
pagandy kultury polskiej wśród 
Rosjan miało jedno z długowiecz­
nych czasopism rosyjskich „Wiest- 
nik Jewropy“ , wychodzący w la­
tach dwudziestych pod redakcją 
Kaczenowskiego. Recenzent pol­
skiej „Gazety Literackiej“ chwali 
Kaczenowskiego (1822) za to, że 
„wiele przysługuje się literaturze 
polskiej i rosyjskiej, że w dzienni 
ku swoim umieszcza tłumaczenia 
z polskiego“ .

Można cytować więcej podob­
nych objawów zainteresowań pol­
skich u Rosjan. Towarzystwo M i­
łośników Literatury Rosyjskiej wy 
raża je wielokrotnie w latach 1822 
— 1823. Sprowadza do swej biblio 
teki dzieła autorów polskich, dru­
kuje w swym organie tłumaczenia 
z literatury polskiej, jest w kon­
takcie z uniwersytetem krakow­
skim, wprowadza do swego grona 
jako członków Towarzystwa Sam. 
Bog. Lindego i Joachima Lelewela.

Stajemy się świadkami dość dzi 
wnego, ale bardzo wyraźnego już 
zjawiska. Naród, podbity politycz­
nie, odgrywa się na polu kultura! 
nym. Język polski, jak zaświadcza 
historyk rosyjski Wiesiełowski, sta 
je się w Moskwie modnym. Praco 
wnik Biblioteki Publicznej w Pe­
tersburgu Siemigonowski wydaje 
dla Rosjan gramatykę języka poi 
skiego, opracowaną według znane 
go polskiego podręcznika Onufre­
go Kopczyńskiego. W tych warun

Poetycki Konrada Rylejewa
kach za zjawisko naturalne uzna­
my powstanie w Orle pisma, ma­
jącego na celu zbliżenie Rosjan do 
Polaków na polu politycznym i 
kulturalnym, a wydawanego przez 
nauczyciela tamtejszego gimna­
zjum Orla — Oszmianca.

Konfiguracja stosunków kultu­
ralnych polsko ? rosyjskich jest w 
gruncie rzeczy logicznym wyni­
kiem ówczesnego politycznego i 
kulturalnego położenia Polaków.

Objawy sympatii do Polaków 
płyną nie ze strony Rosji oficjal­
nej, wstec*nej i zawsze im wrogiej 
ze strony arakczejewszczyzny 
wszelkiego autoramentu, ale ze 
strony liberalnych kół oświeconej 
inteligencji rosyjskiej, której szere 
gi wzmogły się w Rosji zwłaszcza 
po wojnach z Napoleonem, po bez 
pośrednim kontakcie wojskowych 
Rosjan z Europą Zachodnią i jej 
wolnościowymi prądami. Liberali 
rosyjscy, marzący o przebudowie 
własnego ustroju polityczno-spo­
łecznego, nie mogli nie solidaryzo­
wać się z Polakami, którzy od r. 
1819 zmuszeni zostali do bronienia 
własnej liberalnej konstytucji Kró 
lestwa Polskiego. W. Książę Kon­
stanty, dostający ataków wściekło 
ści na samo wspomnienie konsty­
tucji i  jego polsko-rosyjskie wstecz 
ne otoczenie: Nowosilcow, Gra­
bowski, Szaniawski byli ta­
kim naturalnym wrogiem libera­
łów rosyjskich spod znaku deka­
brystów, jak i postępowych Pola­
ków (przypomnijmy sobie scenę 
balu w cz. I I I  „Dziadów“ Mickie­
wicza). Polacy, wchodzący w skład 
imperium rosyjskiego a jednak po 
siadający w jego obrębie ustrój po 
lityczny o cechach liberalnych mu 
sieli być naturalnymi sprzymie­
rzeńcami postępowych kół rosyj­
skich.

Po okresie zamętu epoki rozbio 
rów i wojen napoleńskich, w chwi 
li, kiedy nastąpiło uspokojenie i 
jaka taka stabilizacja stosunków, 
przypomniano sobie w Rosji o daw 
nych w niej polskich tradycjach 
kulturalnych. Wiadomo, że pol­
ska przewaga kulturalna w Rosji, 
której nasilenie obserwuje się w 
w. X V I i X V II, skończyła się w 
epoce saskiej. Wtedy nie mieliś­
my czym dzielić się z Rosją, sami 
będąc przez trzy ćwierci wieku w 
sytuacji nędzy umysłowej. Nic 
przeto dziwnego, że Rosja w oso­
bie Pio-tra Wielkiego poszła ponad 
naszymi głowami po naukę do Nie 
mieć, Holandii i  Francji. Sytuacja 
uległa gruntownej zmianie w epo 
ce stanisławowskiej, która pod 
względem naukowym, i literackim 
zdystansowała swego sąsiada. Tę 
samą przewagę widać w czasach 
Księstwa Warszawskiego i pierw­
szych lat Królestwa Kongresowe­
go. Sniadeccy, Linde, Kołłątaj, Le 
łewel — to były pozycje, którym 
Rosja ówczesna nie mogła przeciw 
stawić nazwisk miary wdaściwej.

W tych warunkach powstaje 
kulturalna ekspansja polska po­
przez tzw. polskie gubernie cesar­
stwa na Wschód, zaczyna się 
wpływ literatury polskiej i  języ­
ka polskiego, przypominający daw 
ne czasy, kiedy w Moskwie język 
i strój polski wchodziły w modę 
sfer wykształconych.

Rzeczonej ekspansji nie brakło 
nawet sankcji oficjalnej. Myślę o 
okresie kuratorstwa Adama Czar 
toryskiego w wileńskim okręgu 
szkolnym, o rozkwicie uniwersyte 
tu wileńskiego, jak również o rów 
noległej akcji kulturalnej Kołłąta 
ja i  Czackiego na Wołyniu, która 
doprowadziła do stworzenia odpo 
wiednika uniwersytetu wileńskie­

go — liceum krzemienieckiego. 
Jak się niebawem dowiemy, to pla 
cet oficjalne cara na polską robo­
tę kulturalną w „guberniach pol­
skich“ nie znalazło uznania u pew 
nych przedstawicieli liberalizmu 
rosyjskiego.

Dopiero na tle takich uwarun­
kowań historycznych można właś­
ciwie zrozumieć fenomen politycz 
no-literacki, jakim był Konrad Ry 
lejew, dekabrysta i pisarz.

Był on członkiem i rzeczywi­
stym wodzem Towarzystwa Pół­
nocnego dekabrystów i on właści­
wie, nie oficjalny ich przywódca 
Trubecki doprowadził do wybu­
chu rewolucji grudniowej. Tak go 
kwalifikuje Aleksander Hercen 
(„La conspiration russe 1825“ . Lon 
dyn 1856). Jako członek Towarzy­
stwa Północnego miał on swój pro 
gram polityczny w stosunku do 
przyszłych losów tzw. „polskich gu 
bernii“ , kiedy w wyniku zwycię­
skiej rewolucji rosyjskiej dojdzie 
do wskrzeszenia niepodległego pań 
stwa polskiego. „Dzisiejszy rząd 
popełnia błąd — pisze w tej spra­
wie Rylejew — nazywając wspom 
niane prowincje (Litwa, Podole i 
Wołyń) w swoich aktach polski­
mi czy przywróconymi od Polski 
i nie czyniąc nic w przeciągu trzy 
dziestu lat, aby je moralnie złą­
czyć z Rosją; granice Polski zaczy 
nają się właściwie tam, gdzie się 
kończy mowa małoruska i rosyj­
ska czyli po polsku chłopska 
(chłopskoje narieczije); gdzie zaś 
przeważna część ludności mówi 
wspomnianymi językami i wyzna 
je religię greko-rosyjską czy unic­
ką, tam jest Ruś, stara nasza włas 
ność“ . (Maslow. Dzałalność literac 
ka K. Rylejewa. K ijów  1912, str. 
101). Program różnił się od zało­
żeń politycznych Towarzystwa Po 
ludniewego, które było skłonne 
oddać sporne ziemie przyszłej nie 
podległej Polsce.

Przypuszczać należy, że nie by­
ło na ten temat dyskusji między 
Rylejewem i  Mickiewiczem, kiedy 
obaj pisarze spotkali się w Peters 
burgu w-r. 1825, na kilka miesię­
cy przed wybuchem rewolucji gru 
dniowej. Ale dogadali się ze sobą 
w kwestiach generalnych, w spra­
wie przyszłych losów obu naro­
dów, polskiego i rosyjskiego, wy­
zwolonych z oków absolutyzmu 
carskiego. „Pokochaj Mickiewicza 
i jego przyjaciół Malewskiego i Je­
żowskiego — pisze wówczas Ryle 
jew do przyjaciela — zresztą pisać 
to rzecz zbyteczna (raczej niebez­
pieczna —- przyp. mój): są już na­
szymi przyjaciółmi wedle uczuć i 
swojego sposobu myślenia, a Mic­
kiewicz to ponadto poeta, ulubie­
niec swego narodu“ . Mickiewicz 
zachował o Rylejewie najlepsze 
wspomnienie: dał temu wyraz w 
wierszu: „Do przyjaciół Moskali“', 
w którym Rylejew występuje jako 
„prorok“ własnego narodu“ , car­
skimi wyroki przywiązany“  do 
hańbiącego drzewa“ szubienicy. Je 
go też, a nie Puszkina miał chyba 
na myśli Mickiewicz, modelując w 
„Pomniku Piotra Wielkiego“  sce­
nę spotkania swego z przyjacielem 
-Moskalem.

Mniej znana jest rola Rylejewa 
w całokształcie stosunków kultu­
ralnych polsko - rosyjskich, a nie 
jest ona mniej charakterystyczna 
i ciekawa dla nas, niż jego rola po 
lityczna.

Ze wspomnianego wyżej frag­
mentu listu Rylejewa do przyja­
ciela wynika, że nie obca mu była 
wtedy poezja Mickiewicza, pod 

której urokiem znalazła się zresz­

tą cała ówczesna literacka elita ro 
syjska. Wiadomo nawet, że Ryle­
jew okazał niezły gust literacki, 
próbując przełożyć na język rosyj 
ski „L ilie “  Mickiewicza. Przekład 
się nie udał. Nie jest to a 
Rylejewa żadnym dyshono- 
rem, boć przecież wiemy, że nie 
byle kto, bo sam Puszkin nie dał 
rady tłumaczeniu mickiewiczow­
skiego „Konrada Wallenroda“ .

Nie był to przecież pierwszy 
kontakt Rylejewa z literaturą poi 
ską. W kręgu jej oddziaływań zna­
lazł się daleko wcześniej, w mo­
mentach swojego startu literackie 
go. Z wielkim prawdopodobień­
stwem można przypuścić, że było 
to jeszcze w okresie pobytu Ryłeje 
wa w korpusie kadeckim, w któ­
rym Rylejew nauczył się języka 
polskiego od kolegi Zygmuntowi­
cza (Russkij Wiestnik, 1869, nr. 3, 
str. 235—236). Po opuszczeniu kor 
pusu Rylejew pełnił służbę fronto 
wą na Zachodzie, po czym po po­
wrocie stacjonował ze swym od­
działem w Nieświeżu (1815 i  1817). 
Nieśwież, siedziba Radziwiłłów, 
był na Białorusi ośrodkiem polskie 
go życia towarzyskiego i umysło­
wego. Wtedy Rylejew pogłębił swo 
ją znajomość polszczyzny literac­
kiej w stopniu, potrzebnym do 
wniknięcia w subtelności znacze­
niowe i emocjonalne mowy obcego 
sobie narodu.

Opanowania polskiego języka l i ­
terackiego dowiódł już w r. 1821, 
kiedy przetłumaczył w sposób 
płynny i swobodny na język ro­
syjski wiersz polski „Droga do 
szczęścia“ , pióra Tadeusza Bułha- 
ryna. Musiało to być tłumaczenie 
w oczach współczesnych celne (nie 
wiem, o ile wierne, nie mając ory 
ginału Bułharyna pod ręką), je­
żeli na jego tylko podstawie mógł 
zostać Rylejew członkiem dwu u- 
czonych towarzystw rosyjskich: 
Tow. Miłośników Literatury Rosyj 
skiej i  Tow. Miłośników Literatu­
ry, Nauk i  Sztuk. Jest to zresztą 
najwybitniejszy — obok satyry 
„Do Faworyta“—  utwór poetycki 
Rylejewa z pierwszego okresu je­
go twórczości literackiej (1820 — 
1821).

Przypuszczalnie już w Nieświe­
żu doszło do nader owocnego, po 
wiedzmy, nawet decydującego dla 
przyszłej kariery poetyckiej Ryle 
jewa, kontaktu z utworem literatu 
ry polskiej niezbyt wysokiej klasy 
artystycznej, ale olbrzymiej donio 
słości kulturalnej — ze „Śpiewami 
historycznymi“ Juliana Niemcewi­
cza. „Śpiewy historyczne“ ukazały 
się w druku w nieświeskim okre­
sie życia Rylejewa (1816) i odnio­
sły niezwykły sukces w społeczeń­
stwie polskim jako dobitny obraz 
wielkiej polityczno - kulturalnej 
tradycji dawnej Polski, predesty­
nującej ją i na przyszłość do właś 
ciwej ro li w rodzinie wolnych na­
rodów europejskich. Taka była bo 
wiem ogólna tendencja szeregu 
„śpiewów historycznych“ Niemce­
wicza, skonstruowanych wedle ów 
ezesnej warszawsko - klasycznej 
poetyki, a więc utworów dość sza­
blonowych bohaterów, oderwa­
nych od realnej prawdy życia, mo 
mentu historycznego i środowiska. 
Mimo wszystko „Śpiewy“ poruszy 
ły strunę poetycką w duszy Ryle­
jewa, a więc człowieka, obcego 
przecie bezpośredniej ich wymo­
wie — i to poruszyły mocno. Po­
wstał z tego utwór poezji rosyj­
skiej, który wedle sądu znawców 
literatury rosyjskiej posiada w jej 
dziejach zupełnie wyjątkowe zna­
czenie

„Śpiewy historyczne“ były utwc. 
rem, który powstał w kręgu od­
działywania warszawskiego Tow. 
Przyjaciół Nauk i został napisany 
celem utrzymania w Polakach, po 
zbawionych niepodległego bytu po 
litycznego, świadomości narodo­
wej. Nie ma to nic wspólnego z 
walterskotyzmem, który jest w 
Polsce historią późniejszą. Ryle­
jew, pisząc na wzór „Śpiewów“ 
swoje „Dumy“ , też nie myślał o 
żadnym Walter Skocie, wzorując 
się po prostu na Niemcewiczu. Nie 
potrzebnie przeto niektórzy bada­
cze literatury rosyjskiej wekslują 
sprawę genezy „Dum“ Rylejewa 
na niepotrzebne i  fałszywe tory ja 
kichś wpływów Walter Skota.

Niemcewicz tak pisze we wstę­
pie do swoich utworów o pobud­
kach, które go skłoniły do ich na­
pisania. „Wspominać młodzieży o 
dziełach jej przodków, dać jej po­
znać najświetniejsze narodu epoki, 
stowarzyszyć miłość Ojczyzny z 
najpierwszymi pamięci wrażenia 
mi, jest to nieomylny sposób za­
szczepienia w narodzie silnego 
przywiązania do kraju: nic już 
wtenczas tych pierwszych wrażeń 
zatrzeć nie zdoła, wzmagają się 
one z latami, usposabiają dziel­
nych do boju obrońców, do rady 
mężów cnotliwych“ . Rylejew we 
wstępie do swoich „Dum“ wprost 
powołuje się na Niemcewicza i na 
wiązując do jego przedmowy, pi­
sze: ten sam cel miałem i ja rów­
nież, pisząc „Dumy“ . A więc nie 
walterskotyzm, przedstawiający w 
kształtach poetyckich przeszłość 
narodową dla celów artystycz­
nych. Rylejew, pisząc „Dumy“ , po 
wtarza w nich ze względów patrio 
tycznych atmosferę obywatelską 
„Śpiewów“ Niemcewicza, która go 
porwała. Inna sprawa, że czyniąc 
tak, idzie za wewnętrznym instyn 
ktem swej struktury poetyckiej, 
która z natury swej była przeciw 
na formalistycznym tendencjom 
niektórych współczesnych poe­
tów. „Nie jestem poetą, ale obywa 
telem“ , powie później we wstępie 
do „Wojnarowskiego“ („Ja nie 
poet, a grażdanin“ ).

Wstępem niejako do „Dum“ , 
kształtowanych według wzorca for 
malnego „Śpiewów“ Niemcewicza, 
był przykład dumy Niemcewicza 
o Glińskim. Warto tu przypomnieć 
historię tego wypadku literackie­
go, bo ma on swoją wymowę dla 
charakaterystyki stosunków pol­
sko- rosyjskich lat dwudziestych 
zeszłego stulecia. Tłumaczenie u- 
kazało się dwukrotnie w r. 1822 
na łamach czasopism, niezależnie 
zaś od tego wydał je Rylejew w 
formie osobnej broszury w tym sa 
mym roku. Przypis tłumacza do 
dumy informuje nas o jego inten 
cjach obywatelskich, które go sklo 
n iły  do przyswojenia tej dumy 
Niemcewicza literaturze rosyj­
skiej. Gliński należy równocześnie 
do historii Rosji i Polski ze wzglę­
du na swój wpływ na sprawy obu 
tych państw. Zdrada ojczyzny i tra 
giczna jego śmierć są bardzo pou­
czające. Ta właśnie okoliczność 
spowodowała, że dołączyłem utwór 
Niemcewicza do zbioru „Dum“ , 
które przygotowuję, dobierając te 
matów z historii ojczystej“ . Egzem 
plarz przekładu przesłał Rylejew 
Niemcewiczowi do Vv arszawy 
wraz z listem, który się przecho­
wał w archiwum rodzinnym Niem 
cewiczów w Skokach (pod Brze­
ściem Litewskim), wydobyty 
stamtąd przez Al. Kraushara (Ob­
razy i  wizerunki historyczne. War 

Dokończenie na str 6
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Nie sposób doprawdy wyrazić 
tego ogromu nadziei, jakie łączo 
no z nadejściem rewolucji francu 
skiej. Jeszcze na ćwierć wieku 
przed nią pisze proroczo Voltai­
re do abbé Chauvelina: „Wszyst­
ko co widzę dokoła siebie wyda­
je mi się zarodkiem rewolucji, 
która wybuchnie niezawodnie, ale 
której świadkiem zapewne już nie 
będę. Przeczucie zbliżających się 
wielkich wydarzeń nie obce było 
i  prostemu ludowi. A rtur Young, 
podróżując po Francji w latach 
osiemdziesiątych notuje w swo­
ich wspomnieniach słowa starej 
wieśniaczki: „Nie wiem co się sta 
nie, lecz coś stać się musi — i to 
wkrótce“ .

Przyjrzyjmy się rozlicznym pi­
semkom rewolucji, których na­
kład sięga czasem 200.000 sztuk; 
weźmy do ręki broszury, których 
W okresie Zgromadzenia Narodo 
wego powstawało po kilkanaście 
na dzień: wszędzie znajdziemy ten 
sarn nastrój. Zaglądnijmy przede 
wszystkim do niezliczonych pism 
Kamila Desmoulins, redaktora 
„V ieux Cordelier“ , „prokuratora 
generalnego latarni“ — jak go 
zwała ulica, a w istocie jednego 
z najszlachetniejszych ludzi rewo 
lucji. W jego „Wolnej Francji“ — 
tym elementarzem idei republi­
kańskich i wolnościowych, na któ 
rym Paryż uczył się walki z abso 
lutyzmem, czytamy: „Posłuchaj­
cie głosów Paryża i Lyonu, Rouen 
i  Bordeaux, Calais i  Marsylii. Od 
jednego do drugiego końca Fran­
cji rozbrzmiewa ten sam okrzyk, 
okrzyk powszechny... Wszyscy 
pragną być wolnymi... Jakże 
wdzięczny wam jestem, o nieba, 
że się urodziłem u schyłku tego 
Wieku!“

K cro i Zctjczniewski

Dnia 26 sierpnia 1789 roku u- 
chwala Zgromadzenie Narodowe 
zasadniczy akt wieikiej rewolucji 
francuskiej — słynną „Deklarację 
Praw Człowieka i  Obywatela“ 
Miał to być wstęp do przyszłej 
konstytucji Francji, a zarazem ka 
mień węgielny pod całe prawodaw 
etwo przyszłych epok, zapoczątko 
wanych wielką rewolucją. Wszy­
stko co w dziedzinie filozofii i my 
śli politycznej ostatnich wieków 
było szlachetnego, znalazło wyraz 
w tym akcie. Jest tu i konstytu­
cjonalizm Monteskiusza i  humani­
taryzm Locke‘a i koncepcja urno 
wy społecznej Rousseau i naj­
szczytniejsze co było w wolteria- 
nizmie: zasada tolerancji wszyst­
kich poglądów, „nawet religijnych, 
i echa amerykańskiej „Deklaracji 
Praw Człowieka“ , której gorącym 
wielbicielem był markiz Lafayet- 
te. Nie ulega wątpliwości, że 
Współcześni widzieć chcieli w „De 
klaracji Praw Człowieka i Obywa 
tela“ wytyczną dla przyszłych po 
koleń; stosowanie jej postanowień 
miało raz na zawsze usunąć wszel 
kie bolączki ludzkości i  doprowa­
dzić ją do świetlanego jutra. Oto 
ważniejsze artykuły tego słynnego 
aktu:

j

„1. Wszyscy ludzie są wolni, ro 
'dzą się z równymi prawami i przy 
nich trwają. Różnice społeczne mo 
gą być tylko uzasadnione potrzebą 
publiczną.

2. Celem każdego politycznego 
związku jest utrzymanie natural­
nych i nie ulegających przedaw­
nieniu praw człowieka. Tymi pra 
wami są: wolność, własność, bez 
pieczeństwo i opór przeciw ucis­
kowi.

3. Źródło wszelkiej nieograni­
czonej władzy leży zasadniczo w 
narodzie...

6. Ustawa jest wyrazem woli 
powszechnej. Wszyscy obywatele 
mają prawo osobiście lub przez 
swych zastępców w jej tworzeniu 
uczestniczyć.

7. N ikt nie może być ani oskar­
żony, ani uwięziony, ani w więzie 
niu trzymany, jak tylko w wy­
padku przez ustawę przewidzia­
nym i w sposób przez, nią prze­
pisany...

10. N ikt nie może być z powo 
du swych poglądów, nawet re li­
gijnych prześladowany, jeżeli ich 
ujawnienie nie zagraża porządko­
wi prawnemu“ ...

„Nie masz już odtąd żadnej 
szlachty — głosi .Deklaracja“ w 
„Zastosowaniu“ , dodanym we 
wrześniu 1791 r. — żadnej godno 
ści parów, ani dziedzicznych od- 
znaczeń, ani różnic klasowych, 
ani prawa feudalnego, ani sądów 
patrymonialnyeh, ani w ogóle żad 
nych tytułów, nazw i przywile­
jów, które stamtąd wypływają... 
ani żadnej innej władzy jak tylko 
ta, którą sprawują urzędnicy w 
wykonywaniu swoich obowiązków 
urzędu“ .

 ̂ Czy „Deklaracja“ spełniła po­
kładane w niej nadzieje?

Dziś, z perspektywy stu sześć­
dziesięciu lat dać możemy odpo­
wiedź przeczącą. Rewolucja zała­
mała się w ciągu dziesięciu lat na 
skutek trudności wewnętrznych i 
nacisku państw ościennych. 18 
brumaire a V III roku nowej ery 
eks jakobin Bonaparte dokonuje za 
machu stanu zmieniając — jak szy 
dzi Marks — hasła „liberté, éga- 
lité, fraternité“ na nowe bożysz­
cza, które okażą się trwalsze: „in ­
fanterie, cavallerie, artillerie“ . Na 
stępne wieki wzgardzą pięknym 
testamentem rewolucji i  wyprą się 
go, jeżeli się będzie wspom.nać o 
„Deklaracji Praw Człowieka i O- 
bywatela“ to chyba tylko jak o pa 
mięci doznanego zawodu.

Szlachtę zastąpi bogacące się 
mieszczaństwo, przywilej urodzę- 
nia — przywilej pieniądza. Nie mi 
nie wiek od „Deklaracji Praw“ , 
która zapowiadała nieodwołalne 
zniesienie „wszystkich urządzeń, 
naruszających wolność i równość“, 
gdy Karol Marks nakreśli w „Ka­
pitale“ obraz tak potwornego wy­
zysku, że blednie przy nim nawet 
krzywda chłopa za ancien régi- 
me‘u. Koncentracja kapitału w rę 
kach niewielu przekreśli ideał wol 
ności i  równości, potęga finanso 
wa wielkich posiadaczy zniweczy 
wolność, a sprzeczność interesów 
między klasami przekształci bra­
terstwo w bezwzględną walkę. I 
burżuazyjne państwo „prawne“ z 
parlamentem jako wyrazicielem 
świętej „woli powszechnej“ okaże 
swoją poszewkę. „Ten straszny me 
chanizm — wyraża to plastycznie 
anarchistyczny historyk rewolucji 
francuskiej, Piotr Kropotkin — 
który na rozkaz wydany z jakiejś 
stolicy wprawia w ruch wszystkich 
mężczyzn w narodzie i uzbrojo­
nych rzuca w w ir wojny, by sze­
rzyli spustoszenie na polach a ża­
łobę w rodzinach; te kryje pokryte 
siecią urzędów administracyjnych, 
których osobowość jest wskutek 
ich biurokratycznego poddaństwa 
zupełnie zatarta i którzy mecha­
nicznie słuchają rozkazów, wycho 
dzących od jakiejś centralnej wo­
li, „.ten przemysł, którego koła 
miażdżą oddanego mu przez pań­
stwo na pastwę robotnika; ten han 
del, nagromadzający niesłychane 
bogactwo w rękach monopolistów 
ziemi, kopalń, i dróg komunika­
cyjnych... — wszystko to nie istnia 
ło przed rewolucją“ 1).

Tak o.to powstają nowe całkiem 
nie zamierzone skutki rewolucji.

Nie zapowiadały ich artykuły „De 
klaracji Praw Człowieka i Obywa 
tela“ , ani broszury polityczne, ani 
„cahiers de doićaneos“ prowincjo­
nalnych wyborców; nie było ich 
przeczucia w wizjach Volteire‘a. 
ani w natchnionych mowach Dan­
tona i Mirabeau, ani w zajadłym 
uporze ludu, szturmującego Tuil- 
lerie. Rodzi się jakieś nieprawe 
dziecię rewolucji, jakże odmienne 
od wyobrażenia, które o nim mia 
la jego matka.

ZŁUDZENIA RACJONALISTY­
CZNEJ FILOZOFII

Na szczególną uwagę zasługuje 
znaczenie, jakie w dobie rewolucji 
przypisywano filozofii. Przejawia 
się w tym typowe dla racjonaliz­
mu zaufanie do spekulacji myślo­
wych, jako narzędzia kształtowa­
nia rzeczywistości. Zło ancien ró- 
gime‘u polegało według tej teorii 
na nieznajomości innego, lepszego 
sposobu zorganizowania spoleczeń 
stwa; należało więc przede wszy­
stkim wypracować nową, doskonal 
szą koncepcję. „Każdy chce swego 
dobra — pisze w „Umowie społe­
cznej“ Jan Jakub Rousseau — ale 
nie każdy je widzi“ . W świetle te­
go racjonalistycznego aksjomatu, 
pierwszym i najważniejszym zada 
niem rewolucji winno być wskaza 
nie ludziom ich dobra poprzez za­
poznanie ich z nową, lepszą kon- 
cepcją społeczeństwa.

m ó g ł  bez ograniczeń realizować 
każdą dowolnie przyjętą koncep­
cję ustrojową;

2) że człowiek, choćby nawet 
zdołał zapewnić sobie taką wol­
ność, będzie c h c i a ł  realizo­
wać koncepcję „powszechnej szczę 
śliwości“ , skoro wymaga to z jego 
strony poświęcenia egoistycznych 
skłonności.

Pierwszy z tych punktów doty­
czy problemu zależności człowieka 
od rzeczywistości społecznej; błąd 
racjonalistów polega na przekona 
niu o jego zupełnej wolności. Dru 
gi punkt traktuje o tych oporach, 
które wynikają z samej istoty czło 
wieka; jest to moralny problem re 
wolucji. Oba te punkty rozważy­
my kolejno.

„DOBRO POWSZECHNE“
A INTERESY KLASOWE

Ta nowa koncepcja oparta być 
miała na podstawach rozumo­
wych. Irracjonalizm i  fatalizm do 
tychczasowych urządzeń ustrojo­
wych, które powstały niezależnie 
od woli „stowarzyszonych“ , zastą- 
pić miano świadomym i colowvm 
ich tworzeniem.. Przyjmując za 
punkt wyjścia wrodzone, „natural 
ne“ prawa jednostki ludzkiej u- 
kładano drogą spekulacji filozo­
ficznych taki system organizacji 
który dawałby pełną gwarnację 
ich zachowania. Oto jak określa 
swoje zadanie Rousseau: „W y n a 

. l e ź ć  taką formę stowai^yszenia. 
która by broniła i chroniła osobę 
i dobra każdego stowarzyszonego 
¿a pomocą całej wspólnej siły, a 
w której to formie każdy, jedr»'- 
cząc się ze wszystkimi, słuchałby 
jednak samego siebie i był tak wol 
ny, jak przedtem“ 2). Jest oczywi­
ste, ze jedynym wymaganiem sta­
wianym tego rodzaju koncepcji by 
la jej wewnętrzna logiczność; nato 
miast stosunek jej do rzeczywisto­
ści i wielkość reform nie odgrywa 
ly roli. Jedyną przeszkodę w po­
stępie ludzkości do powszechnego 
szczęścia stanowiła według racjo­
nalistów niewiedza; oświecenie 
przez filozofię otwierało tę drogę. 
Nie wątpiono, że człowiek — któ­
ry wszakże pragnie swego dobra 
— będzie mógł i chciał nią iść.

Karol Marks, krytykując „De­
klarację Praw Człowieka i Obywa 
tela“ , uczynił zarzut, że jej czło­
wiek jest w istocie jednostką egoi­
styczną, żyjącą w jakiejś próżni 
społecznej. Zarzut ten jest. zasad­
niczo słuszny. Racjonaliści powta­
rzali w niezliczonych wersjacn ulu 
bioną tezę, że ludzie rodzą się wol 
nymi; ale przeoczali fakt, że już 
wkrótce po urodzeniu tracą ogrom 
ną część swojej wolności na rzecz 
wpływów środowiska — opinii, po 
jęć i nawyków, które im ono na­
rzuca. Pr łożenie socjalne człowie­
ka, stopień zaspokojenia jego po­
trzeb, zakres przysługujących mu 
praw — wszystko to urabia w nim 
określone dyspozycje usychiczne, 
oddziały wuj e na światopogląd, ba 
— wytwarza nawet własne, specy­
ficzne kryteria wartościowania. 
To sprawia, . że racjonalistyczna 
idea jednego u wszystkich ludzi 
„dobra“ , czyli — jak byśmy dziś 
powiedzieli — interesu społeczne­
go* staje się fikcją; każda grupa 
społeczna ma swój odrębny inte­
res, nierzadko sprzeczny z intere­
sem innej. Nie trzeba było być f i ­
lozofem, by stwierdzić, że „dobro“ 
wieśniaka, uginającego się pod cię 
żarem świadczeń, opłat i  danin, a 
nocami zmuszanego do bicia kijem 
v- ody stawów, by zasię skrzeczenie 
żab nie mąciło pańskiego snu, nie 
pokrywa się z „dobrem“ jego pa­
na. Pominięcie przez racjonalistów 
tej sprzeczności, tak bardzo jaskra 
wej, tłumaczy się tym, że za punkt 
wyjścia swoich spekulacji obrali 
oni „naturalne“ , a więc powszech 
ne wszystkim ludziom właściwo­
ści, a nie rzeczywistość społeczną, 
w której ci ludzie żyją i która ich 
właściwości kształtuje.

cjalnych. Wpływ, jaki wywierają 
huczące galerie na przebieg obrad 
Zgromadzenia Narodowego i  Kon 
wentu, ma znaczenie symbolu. 
Krzyk galerii w  konstytuancie ro- 
ku 1789 zadecydował — wbrew wy 
wodom Mirabeau — o odebraniu 
królowi prawa veta; w niespełna 
cztery lata później zadecyduje- o 
jego śmierci. Również rewolucyjny 
mer Paryża Bailly utyskuje, że je 
go funkcje faktycznie sprawuje bu 
rzliwa ulica, a on sam może oddy­
chać swobodnie „jedynie w dniach 
słotnych“ .

Nie można twierdzić, że rewolu 
cja nie dostrzegała klas społecz­
nych i antagonizmu między nimi: 
Znana broszura Sieyes‘a: ,Co to 
jest trzeci stań?“ może być tego 
przykładem. Ale proces walki kia 
sowej jest raczej nieuświadomio­
ny, jej linia frontu jest niewyraź­
na i zamazana. Arystokracja — 
„wampiry państwa“ jak ją nazy­
wa Desmoulins — uważana jest 
przede wszystkim za wrogów ca- 
lego wolnego stowarzyszenia, zwa 
r.ego społeczeństwem, a nie wro­
gów mieszczanina i chłopa. Z-filo 
zofii racjonalistycznej wynika ra­
czej inny podział niż klasowy: po- 
dział na obywateli „oświeconych“ , 
tj. tych, którzy widzą swoje „do­
bro“ i  „nieoświeconych“ — którzy 
go jeszcze nie widzą. W tym po­
dziale mieszczą się niewątpliwie 
fanatyczni chłopi Wandei, do któ­
rych nigdy nie dotarły hasła rewo 
lucyjne w ich autentycznej wykła­
dni. Ale już rojalistyczni emigran 
ci w Koblencji, Brukseli i Mitawie, 
których trudno posądzać o niema 
jomość pism Volteire‘a i Rousseau, 
dokonują w nim wyłomu. Ich nie 
przejednanie wrogą wobec republi 
ki postawę, wyrażającą się dewi­
zą: „ani jednej zmiany, ani jedne­
go aktu łaski“ nie podobna tłuma­
czyć nieświadomością ich dobra; 
czekanie na chwilę, kiedy „przej­
rzą“ , mogłoby zniecierpliwić każ­
dego nacjonalistę.

Wydaje się, że dokopujemy się 
głównego korzenia złudzeń. Pole­
ga on na przeświadczeniu o moż­
ności kształtowania świata rzeczy­
wistego przez aprioryczne idee, zro 
dzone w umysłach filozofów oraz 
w zlekceważeniu tych potężnych 
oporów, jakie stawia sama rzeczy­
wistość, osłabiając działanie idei i 
wypaczając je. Opory te istnieją 
przede wszystkim w samym czło­
wieku, którego — pod warunkiem 
oświecenia — uważali racjonaliści 
za tak niezawodny instrument. 
Błąd racjonalistycznej koncepcji 
człowieka tkw i w przeświadcze­
niu.

1) że człowiek żyjący w społe­
czeństwie jest na tyle wolny, by

Historia wielkiej rewolucji do­
starczyć może nieskończonej ilości 
faktów, uzasadniających iluzyjność 
owej idei „powszechnego dobra“ . 
Walki stronnictw politycznych, 
bunty chłopskie, reakcja thermido 
riańska, zamach 18 brumaire‘a — 
we wszystkim tym dostrzec się da 
je wyraźne tło społeczne. Nie idea 
„powszechnego dobra“ , ale ściera­
jące się konkretne interesy klaso­
we i partykularne nadają dopiero 
rzeczywistości określony kształt 
Nie było głośniejszego dekiamato- 
ra tej idei niż Robespierre, a prze­
cież i ten „nieprzedajny“ wystąpił 
bezwzględnie przeciw głodowym 
buntom chłopskim, gdy wołać za- 
cz<?}y o „zrównanie majątków“ . 
Lstawodawstwo rewolucyjne prze 
staje być logicznym postępem ku 
coraz lepszej formule stowarzyszę 
nia, a staje się rejestrom walk so-

Błąd całego rozumowania tkw i 
w tym, że ludzie zrzeszeni w spo­
łeczeństwie nie są całkowicie wol 
ni; ich dobrowolna umowa nie wy 
starcza, by rzeczywistość społecz­
ną zmienić na inną. Rzeczywistość 
społeczna ma bowiem swoje włas 
ne, odrębne prawa rozwoju. One 
to, a nie doskonalące się idee spo­
łecznego współżycia decydują o pa 
stępie ludzkości. Folozofia może co 
najwyżej przewidzieć następną fa 
zę rozwojową — nie może nato­
miast jej wywołać. Złudzenia ra­
cjonalizmu w tej mierze, pokutują 
ce jeszcze u socjalistów utopijnych 
— tych epigonów rewolucji fran­
cuskiej — poddał ostrej krytyce 
dopiero Karol Marks, przyjmując 
za punkt wyjścia swojej nauko­
wej teorii rozwój rezczywistości 
społecznej. Jakkolwiek można 
mieć zastrzeżenia wobec przesła­
nek tej krytyki, niepodobna jed­
nak odmówić wartości jego sfor­
mułowaniu, które rzuca snop świa 
tła na kryzys myśli racjonalistycz 
nej-‘ „Teoria nigdy nie bywa zrea­
lizowana przez lud w większej mie 
rze niż urzeczywistnia ona jego 
potrzeby... Nie wystarczy, by myśl 
szukała realizacji, trzeba jeszcze, 
by rzeczywistość szukała myśli“3),

FAKTY SPOZA DZIEDZINY  
W ALKI KLASOWEJ

Uznaliśmy powyżej uwarunko­
wanie człowieka wpływami rzeczy 
wistości społecznej; historia jed­
nak nie upoważnia nas ani trochę
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„Deklaracji Praw Człowieka“
na szczupłe ramy artykułu z jed- 
nej strony, a z drugiej na obszer- 
ność tematu; sama bibliografia re 
wolucji francuskiej zajmuje po­
noć dwa pokaźne foliały. Atryku-

do uznania determinizmu ekonomi 
cznego. Stopień uwarunkowania 
może być mniejszy lub większy, 
nigdy jednak — chyba w wypad­
ku skrajnego głodu — nie unice­
stwia całkowicie swobodnej woli 
jednostki. Koncepcja człowieka ja 
ko zespołu wpływów środowiska 
wydaje się zbyt uproszczoną. Wol 
na wola ludzka ma zawsze moż­
ność modyfikowania tych wpły­
wów. Istnieje — jak uczą nas ob­
serwacje — jakaś część aktywno­
ści ludzkiej, która nie daje się wy 
tłumaczyć naciskiem Warunków ze 
wnętrznych i która jest od nich 
niezależna.

Niesłuszne wydaje się w szcze­
gólności tłumaczenie wszelkich zja 
wisk rewolucji samym tylko po­
dłożem klasowym. Na to się zgo­
dzi zresztą każdy marksista. Rola, 
jaką odegrali w rewolucji francu­
skiej byli szlachcice, sławetni „ci- 
devants“ , nie da się zakwestiono­
wać. Robespierre jeszcze do 19 
czerwca 1790 r. używał swego tytu 
łu  szlacheckiego, Mirabeau miał ty 
tu ł hrabiego, Lafayette i Lally-Tol 
lendal — markiza. Na uwagę za­
sługuje też liczny udział w szere­
gach rewolucji księży i  eksksięży. 
W tym samym czasie, gdy Robes- 
pierre na równi z przestraszonymi 
piętnuje ruchawki głodowe chło­
pów, w ich obronie staje jedynie 
pewien ksiądz nazwiskiem Doli- 
vier, który mówi: „Nie ma usta­
wy, która by w  sposób sprawiedli 
wy mogła zmusić chłopa, aby nie 
jadał do syta, podczas gdy słudzy, 
a nawet zwierzęta bogaczy, mają 
czego im trzeba“ . Wspomnieć na­
leży również abbé Sieyéga, — auto 
ra cytowanej już przez nas broszu 
xy, opata Maury, — doskonałego 
mówcę Zgromadzenia, czy też ko­
munistycznego księdza Jakuba 
Roux z sekcji Gravilliers, którym 
tak się zachwyca Kropotkin.

Gdy Prusacy zbliżają się pod Pa 
ryż, rozjuszony lud wdziera się do 
więzień Opactwa, La Force i  La 
Conciergerie, gdzie uwięzieni są ro 
j  aliści i  urządza wśród nich strasz 
ną rzeź. Jeżeli nawet w tym akcie 
dopatrzeć by się kto chciał podło 
,ża klasowego, stanie bezradny wo­
bec tego „szału oczyszczania“ , jaki 
nastąpił póniej. Po rzezi przeciw­
ników politycznych przychodzi ko 
lej na uwięzionych fałszerzy pie­
niędzy, złodziei i  innych krymina­
listów. Piotr Kropotkin, którego 
nie można posądzać o przesadę w 
tej materii, pisze: „Trzeciego wrze 
śnią pozabijano już złodziei w 
Grand Châtelet i  katorżników w 
klasztorze bernardynów, 4 zaś gro 
mada ludzi ruszyła celem dokona- 
nia rzeźi w Salpétrière i Bicetre. 
a nawet do zakładu poprawczego 
w  Bicetre, który lud powinien był 
uszanować jako miejsce cierpienia 
takich jak on sam, nieszczęśliw- 
ców, głównie zaś dzieci“ 4). Ogó­
łem padło ofiarą rzezi ponad ty­
siąc osób; historycy rojalistyczni 
podnoszą tę licbę do 8, a nawet 12 
tysięcy.

Nie da się też wytłumaczyć pod 
łożem klasowym rywalizacja przy 
wódców jakobińskich i zrodzony 
na tym tle terror. Po straceniu Ma 
r ii Antoniny 16 października 1793

roku ostrze jego kieruje się prze­
ciw bardziej umiarkowanym ży­
wiołom rewolucyjnym. Na pierw­
szy ogień pójdzie 22 przywódców 
żyrondy z Vergniaud, którzy poją 
dą pod gilotynę ze śpiewem „Mar 
sylianki“ na ustach. Książę orlean 
ski „Egalité“ , który głosował był 
tak skwapliwie za karą śmierci na 
króla, powędruje pod nią 6 listopa 
da. Bailly położy głowę w sześć 
dni później. Po zaciekłych walkach 
politycznych 24 marca 1794 r. zgi- 
lotynowani zostaną Hébert, Momo 
ro, Anacharsis Cloots i 16 innych 
hebertystów. Wreszcie zwróci się 
Robespierre i do najbliższych so­
bie towarzyszy. W kilka dni po 
straceniu hebertystów aresztowa­
ny zostaje Danton, przywódca kor 
delierów, Kamil Desmoulins — wy 
dawca „Vieux Cordelier“ , Fabre 
d'Eglantine — pisarz dramatyczny 
i twórca kalendarza rewolucyjne­
go, Westermann — bohater wojny 
z koalicją, Hérault - Sécheiles, Cha 
bot i inni. Trzeba znać dzieje re­
wolucji, aby zrozumieć, czym były 
dla niej te nazwiska.

W nakazie aresztowania Desmo 
ulins‘a widać rękę jego zagorzałe­
go wroga, zawistnego Saint Justa, 
który wymógł to u Robespierre‘a, 
wykorzystując jego przejściową 
chorobę. Robespierre dotąd jesz­
cze miał skrupuły. Desmoulins był 
jego przyjacielem z czasu studiów 
w Kolegium Karola Wielkiego; po 
za tym był tym, który dzięki nie­
zrównanej wymowie i publicysty­
ce najwalniej przyczynił się do wy 
dźwignięcia Robespierre'a na wo­
dza stronnictwa jakobinów; „chce 
my umrzeć z tobą!“ — wołał z u- 
niesieniem pamiętnego dnia, gdy 
Robespierre demaskował kontakty 
króla z Prusakami. Obecnie, ulega­
jąc naciskowi Saint Justa, Robes­
pierre wydaje rozkaz aresztowa­
nia. Za pretekst służy niewinny 
artykuł Desmoulins‘a, proponuj ą- 
cy po tylu aktach terroru utworze 
nie Komitetu Łaski; nie trudno 
było zapewne przekonać Ro-bespier 
re‘a, że o zamach na jego władzę. 
Drugim przewinieniem Desmou- 
łins‘a jest jego przyjaźń z Danto­
nem, którego ostatnio Robespierre 
— podłechtywany przez Billaud- 
Varenne‘a — uważa za niebezpie­
cznego rywal.

W nocy z 30 na 31 marca areszto 
wano Desmoulins‘a, oddzielając od 
innych więźniów. O czym myślał, 
czekając na badanie? Miał ze sobą 
nie które z własnych pism. Może 
w chwilach czekania wracał do 
nich, by śledzić z goryczą długie 
pasmo swych złudzeń? A może czy 
tając natrafił na ten fragment 
„Wolnej Francji“ , gdzie z taką wia 
rą pisał: „Nie masz już tajnych roz 
kazów królewskich, nie masz na­
kazów konfiskaty, nie masz samo 
wolnego zawieszania w urzędzie, 
nie ma tajnej procedury sądowej. 
Swoboda stosunków towarzy­
skich, wolność sumienia, wolność 
pisania, wolność mówienia. Nie 
rnasz już ministrów-ciemiężców, 
ministrów-lupieżców, nie masz in­
tendentów, wicedespotów...“ .

Był to najpiękniejszy w roku 
miesiąc germinal — miesiąc kieł­
kowania ziarna, miesiąc budzącej

się wiosny. Oko celi więziennej De 
smoulinsa wychodziło na park Lu 
ksemburski, pokrywający się o tej 
porze zielenią; w ciągu tych kilku 
dni między 10 a 16 germinala prze 
chodnic widzieli tam codziennie 
młodą kobietę, wpatrującą się z 
rozpaczą w zakratowane okna. By 
ła to młodziutka żona Kamila. Z 
rego też krótkiego okresu pocho­
dzi list, pisany w celi do niej. „Mo 
ja droga przyjaciółko — pisze Des 
moulins. — Nie masz pojęcia co to 
znaczy być oddzielnie zamkniętym 
i to nie wiedząc z jakiej przyczy­
ny... Gdybym przynajmniej tego 
okrutnego traktowania doznawał 
od Pitta lub Koburga, lecz od mo­
ich kolegów — od Robespierre‘a,' 
któr podpisał rozkaz mego areszto 
wania, lecz od Republiki, dla któ 
rej tyle zrobiłem.

...Umieram w 34 roku życia, lecz 
i to dziwne, że od pięciu lat zdo­
łałem bez upadku przebrnąć przez 
tyle przepaści rewolucji i że jesz­
cze żyję i opieram spokojnie mą 
głowę na poduszce z mych pism, 
może zbyt licznych, lecz tchnąeych 
jednaką miłością ku ludziom i jed 
nakim pragnieniem, aby mych 
współziomków uczynić szczęśliwjr 
mi i wolnymi... Marzyłem o Repu 
blice, która by budziła cześć całe­
go świata. Nie mogłem przypusz­
czać, że ludzie są tak okrutni i tak 
niesprawiedliwi. ...Moja Łucjo, mo 
ja dobra Łucjo. Żyj dla Horacego 
i mów mu o mnie, powiedz mu — 
czego jeszcze nie może zrozumieć 
— że kochałem go bardzo. Mimo 
mej udręki wierzę, że jest Bóg. 
Krew moja zmaże me winy i sła­
bości człowieczeństwa, a to co 
mam w sobie dobrego — moją cno 
tą, moją miłość do wolności — wy 
nagrodzi mi Bóg. Czyż przy mej 
wrażliwości śmierć, która uwolni 
mię od widoku tylu zbrodni, jest 
wielkim nieszczęściem? Widzę jak 
przede mną ucieka brzeg życia. Wi 
dzę jeszcze, moja najukochańsza 
Łucjo, jak me związane ręce obej 
mują Cię i jak ma odcięta głowa 
obraca na Ciebie swe gasnące o- 
czy“ .

W cztery dni po napisaniu tego 
listu, 16 germinala, Desmoulins zo 
staje ścięty wraz z Dantonem i po­
zostałymi towarzyszami. W dwa 
dni potem zgilotynowano jegq mło 
dziutką małżonkę, której postawio 
no zarzut, że zamierzała mężów» 
ułatwić ucieczkę. Ślepy terror Ro 
bespierra nie oszczędzał kobiet. 
Równocześnie z Łucją Desmoulins 
stracono żonę Huberta. Przypom­
niano sobie również o księżniczce 
Elżbiecie, siostrze Ludwika X V I i 
posłano ją  na szafot w parę tygo­
dni później.

Nad tymi faktami nie sposób 
przejść bez komentarza. Nie da się 
ich bezwątpienia wytłumaczyć de 
terminacją klasową. Wynikają z 
szeregu swobodnych i świadomych 
decyzji człowieka. Nie można ich 
też wartościować kryteriami poli­
tycznymi — kryteriami interesów 
klasowych, jedynie przydatne wy 
daje się tutaj kryterium moralne.

Czy jednak te fakty nie wcho­
dzą przez to w zakres zaintereso­
wań rewolucji?

Otóż to. Rewolucja — naszym

zdaniem — o ile ma być rzeczywi 
stym krokiem naprzód — nie może 
się ograniczyć do odnowienia tej 
tylko dziedziny ludzkiego działa­
nia, którą odnowić jest zdolna 
zmiana warunków gospodarczych 
i społecznych. Musi sięgnąć dalej 
— w głąb duszy człowieka. W tej 
dziedzinie bowiem nawet po zmia 
nie ustroju lęgnąć się może i roz­
wijać zło, czyniąc iluzorycznymi 
osiągnięcia ustrojowe. Nie wolno 
się łudzić, że jest ona dla sprawy 
rewolucji nieistotna. Nic tak nie 
zachwiało popularnością i potęgą 
Eobespierre‘a jak jego bezmyślny 
terror, który w końcu napełnił od 
rażą masy i pchnął je do thermi- 
doriańskiej reakcji; nic -też rów­
nie silnie nie skompromitowało re 
wolucji i nie przysporzyło jej tylu 
wrogów i dezerterów. W czasach 
Ilobespierre‘a szeptano, że to jakiś 
ukryty rojalista kieruje terrorem, 
by załamać w masach wiarę w re­
wolucję. Nie wolno się też łudzić, 
że warunki jakoś samoczynnie wy 
równają braki w tej dziedzinie, że 
gdy opadną wzburzone odmęty re 
wolucji, ukażą szlachetnego, uczci­
wego, uspołecznionego człowieka, 
Oblicze, ukazane przezeń w czasie 
rzezi wrześniowych i terroru, nie 
upoważnia do takich nadziei. Na­
wet Kropotkin, surowy krytyk 
mieszczańskiej doktryny, nie u- 
strzegł się tego nieuzasadnionego 
optymizmu.

W okresie debat nad „Deklara­
cją Praw Człowieka i Obywatela“ 
padł projekt, by uzupełnić ją ana 
logiczną deklaracją obowiązków. 
Nie w tym jednak leży istota pro­
blemu. Moralność jest kwestią 
faktu, a nie deklaracji Wszakże 
i Robespierre deklamował o morał 
ności i to w okresie najsroższego 
terroru. „Pragniemy — mówi o 
programie jakobinów 13 pluviose‘a 
I I  roku rewolucji — by w naszym 
kraju moralność zastąpiła egoizm; 
uczciwość — honor; zasady — zwy 
czaję; obowiązki — konwenanse; 
królestwo rozumu — tyranię mo­
dy; pogarda dla zepsucia — pogar 
dę dla nieszczęścia; duma — py­
chę; wielkoduszność — próżność; 
miłość sławy — miłość pieniądza; 
zasługa — intrygę...“ Długo jesz­
cze ciągnie się to wyliczenie, rów­
nie naiwne jak jałowe. Najbardziej 
uroczyste deklaracje i  najobszer­
niejsze wyliczenia obowiązków nie 
dają jeszcze najmniejszej gwaran 
cji ich urzeczywistnienia.

Dlatego istotnym, choć dotąd 
przeoczonym zadaniem przyszłej 
rewolucji wydaje się wyszukanie 
w rzeczywistości społecznej takich 
-sił, które mogą dać gwarancję mo 
ralnego wychowania człowieka o- 
raz wprzęgnięcie ich w własny 
nurt. Rewolucja bowiem musi dą 
żyć do zmiany na lepsze nie tylko 
urządzeń ustrojowych, ale i ucze­
stniczącego w niej człowieka. Oto 
najcenniejsza chyba nauka, jaką 
nam dają studia nad losami rewo­
lucji francuskiej.

NATCHNIENIE DLA PRZY­
SZŁYCH REWOLUCJI

Czytelnik musi wybaczyć pew­
ne skróty, niezbędne ze względu

łowi publicystycznemu, rozstrząsa 
jącemu jej dzieje i dorobek, grozi 
siłą rzeczy powierzchowność i pow 
tarzanie znanych powszechnie ko­
munałów. Może właśnie obawa 
przed tym niebezpieczeńsi wem 
sprawiła, że nie powiedzieliśmy do 
tąd o owym ogromnym znaczeniu, 
jakie mimo wszystkich swych bię 
dów miała wielka rewolucja dla 
świata: o tym, że to ona obróciła 
zastałe i rdzewiejące już od bez­
ruchu koło historii, przenosząc bez 
powrotnie do przeszłości monar­
chię absolutną z jej feudalnymi 
przeżytkami, ustrojem stanowym 
i rzemiosłem uwięzionym w ce­
chach; i o tym, że to ona utoro­
wała drogę temu oszałamiającemu 
postępowi technicznemu, gospodar 
czemu i społecznemu, jaki ma 
miejsce w późniejszych wiekach.

Na wieść o upadku Bastylii Lu 
dwik X V I zawołał podobno: „M i­
ły Boże, toż to przecie rewolta“ . 
„Nie, Najjaśniejszy Panie — poprą 
w ił go mistrz garderoby, książę de 
Larochefoucauld - Liancourt — to 
jest rewolucja“ . Powstanie ludowe 
roku 1789 nie było bezwątpienia 
pierwszym w dziejach Europy. Kii* 
dy jednak poprzednie ograniczały 
się zazwyczaj do zmiany osoby 
władcy łub koterii rządzącej, co 
najwyżej wymuszając na rzecz 
chwilowych zwycięzców przywi­
leje, zawsze jednak w granicach 
starego ustroju, — wielka rewo­
lucja była pierwszą próbą świado 
mego i celowego oparcia ustroju 
społecznego na całkiem nowych, 
lepszych podstawach. Dopiero rok 
1789 okazał realność marzeń o le­
piej urządzonym świecie. Ma to 
doniosłe psychologiczne następ­
stwa. Pogląd na ustrój społeczny ja 
ko na coś niezależnego od człowie 
ka, narzuconego mu niejako z zew 
nątrz, czemu poddać się trzeba z 
taką fatalistyczną rezygnacją, jak 
deszczowi, posusze czy morowej za 
razie — ten pogląd przeszedł do 
historii równie bezpowrotnie jak 
resztki feudalizmu. „Zło, które się 
znosiło cierpliwie jako coś nieunik 
nionego — pisze Aleksy Tocque­
ville — staje się nieznośne na 
myśl że można się od niego uwol­
nić“ 5). Dzieje ostatnich 160 lat po­
twierdziły trafność tych słów. Prze 
konanie o możliwości stworzenia 
nowego, szczęśliwego ustroju, od­
powiadającego potrzebom wszyst­
kich łudzi, staje się naczelnym aks 
j ornatem myślenia politycznego, 
inicjując serię mniej lub więcej 
udanych rewolucji. Bierny i cierp 
liw y lokator niewygodnego miesz 
kania przekształcił się w ciągu 
tych stu sześćdziesięciu lat w peł­
nego twórczej inwencji architekta'. 
Niektóre plany okazują się niewy 
konalne, inne doprowadzają do ru 
nięcia wzniesionego według nich 
budynku — nauka planowania 
trwa jednak dalej i nic jej już me 
wstrzyma. Bliskość chwili, gdy 
zbudowany zostanie wygodny i sło 
neczny dom przyszłości, zależy od 
umiejętności wyciągnięcia wnio­
sków z błędów dnia wczorajszego.

Karol Jia-jczniewski

Katolicki Uniwersyte
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szawa 1906). List ma brzmienie na 
stępujące:

„Jaśnie Wielmożny Panie!
Zamiłowanie prawdy i wszy­

stkiego, co jest ojczystym, na­
tchnęły mi zamiar podania uwa­
dze ziomków moich wielkie bo­
haterów rosyjskich czyny i przy 
jaciół całego rodu Człowieka.

„Śpiewy historyczne“ J. W. 
Pana były dla mnie wybornym 
wzorem, dla któregom się nau­
czył języka, ozdobionego imiona 
mi Kochanowskich, Krasickich, 
Trembeckich i Niemcewiczów. 
Pozwól mi zatem J. W. Pan po­
święcić sobie jednę z dum mo­
ich, przełożoną z wytwornego Je 
go zbioru. Płody geniuszów są 
spólną -wszystkich własnością: ja 
zaś śmiem uręczać Szanowego 
Nestora polskiej literatury, że 
i na brzegach Newy młodociane 
w Królestwie nauk pokolenie z 
rozkoszą się napawa słodkim sar 
mackiej lutni dźwiękiem i umie 
cenić przyjaciół wielkiego Wa­
szyngtona. Sam czuję, ile mój 
przekład dalekim jest od przed 
miotu i wdzięków oryginału, 
lecz śmiem pochlebiać sobie, iż 
dobra chęć. wynagrodzi w si­
czach szlachetnego patrioty nie­
udolność rymotwórczą. Przyłą­
czając tu pozdrowienie od wszy 
stkich rosyjskich miłośników poi 
skiej literatury, mam zaszczyt z 
wysokim upoważnieniem i sza­
cunkiem zostawać. Jaśnie Wiel­
możnego Pana najniższym słu­
gą“-

Konrad Rylejew
Deputat od stanu rycerskiego, 

zasiadający w sądzie głównym 
kryminalnym, Członek Tow. Mi 
łośników Ros. L it.

Petersburg, 11 września 1822. 
List Rylejewa, jak należało ocze 

kiwać, wywołał odpowiedź Niem­
cewicza, w treści konwencjonalną 
i pełną charakterystycznych dla 
Niemcewicza tych czasów wyrze- 
kań na smutny los barda polskie­
go, obciążonego wiekiem i zmuszo 
nego pracować w ciężkich dla kra­
ju  okolicznościach. Na list Niemce­
wicza odpowiedział Rylejew rów­
nież w języku polskim. Ponieważ 
nie mam pewności, czy list ten zo­
stał już w międzyczasie ogłoszony 
w ZSRR w brzmieniu polskim, po 
daję odpowiedź Rylejewa w tłuma 
czeniu z tekstu rosyjskiego) ogło­
szonego przez Jakuszina w „Wiest 
niku Jewropy“ 1888, nr 11 i 12).

„Piękne uczucia, wypeniające 
pismo J. W. Pana... do głębi 
mnie wzruszyły. Tak, ojczyzna 
J. W. Pana jest nieszczęśliwa: 
miała ona w naszych czasach nie 
godnych synów, ale ich niesława 
nie mogła zaćmić honoru wiel­
kodusznego narodu. Z jego śro­
dowiska powstali mężowie, któ­
rzy chwałą dzieł swoich bez po­
równania więcej podnieśli sła­
wę Polski, niżeli tamci ją swą 

zdradą przyćmili. Tak jest— i 
J. W. Pan możesz się pocieszyć 
nie tylko wspomnieniami sław­
nych dzieł, dokonanych w ubieg 
łych wiekach. Ku szczęściu ca­
łej ludzkości dobra sława dzieł 
naszych zależy nie tylko od ich 
końcowego sukcesu, ale także i 
od ich źródła i podniet: sławne 
nazwiska Kościuszki, Kołłątaja, 
Małachowskiego, Poniatowskie­
go, Potockiego, Niemcewicza i 
innych znakomitych patriotów, 
niezależnie od tego, że sukces 
nie uwieńczył ich szlachetnych 
wysiłków, nigdy nie przestaną 
żyć we wdzięcznej pamięci, a 
dzieła tych mężów będą zawsze 
świecić przykładem młodzieży. 
Już zasiano nasiona dobra i świa 
tła w ojczyźnie J. W. Pana. Rych 
ło dadzą one piękne owoce. J. 
W. Pan byłeś jednym z najgor­
liwszych siewców. J. W. Pan

„ D Z I Ś  I J U T  R 0 ‘*

wzbudziłeś w ciągu całego swe­
go życia jak Tyrteusz świetnymi 
pieśniami w sercu współobywa­
teli miłość ojczyzny, zapał do do 
bra ogólnego, współzawodnic­
two w honorze narodowym i in ­
ne szlachetne uczucia. Tak więc, 
dostojny Mężu, doznaj pociesze­
nia i  zdjąwszy lutnie ze smutnej 
wierzby, podobien łabędziowi na 
wodach Leandra, wyśpiewaj u 
schyłku dni swoich górne hym­
ny, pomnóż, o ile to możliwe, 
sławę swoją i pociesz swą god­
ną ojczyznę. Proszę łaskawie 
przyjąć zapewnienia wysokiego 
poważania i szacunku, z który­
mi mam zaszczyt pozostawać J. 
W. Pana najniższym sługą.

Konrad Rylejew
Petersburg, styczeń 1823.

PS. Nieobecność moja w Pe­
tersburgu stała się przyczyną, 
dlaczego tak długo byłem pozba 
wiony szczęścia otrzymania l i ­
stu J. W. Pana z 30 październi­
ka i odpowiedzi na niego.
Listy Rylejewa — poza szablo­

nami towarzyskich grzeczności — 
dostarczają nam wiedzy o Ryleje- 
wie — polityku i literacie.

Poeta rosyjski jest dobrze zorien 
towany w dziejach Polski okresu 
rozbiorów. Historyczne nazwiska 
polskie, wymienione przez niego, 
wyznaczają istotnie historię polską 
tych czasów. Nie wiemy jedynie, 
którego Potockiego ma na myśli: 
czy Ignacego, jednego z twórców 
konstytucji majowej, zmarłego w 
1809 r. czy też Stanisława Kostkę, 
który niedawno, bo w r. 1820, mu 
siał zrezygnować pod naciskiem re 
akcyjnych kół polskich z teki mi­
nistra oświaty Królestwa Polskie 
go. Ogólnikowo mówi o współczes 
nych mu zdrajcach polskiej spra­
wy. Nie chce ich wymieniać, bo to 
pewnie żyjąca jeszcze klika Nowo 
silcowa, przeciw której jego adre 
sat „Niemcewicz prowadził ostrą 
walkę literacką, która musiała być 
znana Ryłejowowi. Najważniejsze 
są dla nas przejrzyste aluzje dru­
giego listu o „nasionach dobra i 
światła“ w Polsce, które dadzą 
„piękne owoce“ . To mowa wtajem 
niczonego konspiratora rosyjskie­
go, będącego w kontakcie z konspi 
racją Towarzystwa Patriotyczne­
go w Królestwie. Stylowo wyglą­
da jak rozmowa masona z maso­
nem: i nie dziwota, bo obaj, Ryle­
jew i Niemcewicz, byli masonami, 
którzy nie mogli akceptować świe 
żej daty edyktu Aleksandra I, zno 
szącego w r. 1821 wolnomularstwo 
polskie. Zastanawia czytelnika do 
bra orientacja Rylejewa w litera­
turze polskiej. Nie chodzi tu o tych 
parę nazwisk, które wymienił: pe 
wnie, że znał Krasickiego i  Trem 
beckiego, choć mam wątpliwości 
co do Kochanowskiego. Ale jego 
list świadczy, że znana mu była 
linia twórczości Niemcewicza w za 
kresie jego liryk i politycznej (z 
epoki sejmu 4-letnłego, powstanie 
Kościuszki i 1812 r.).

W świetle obu listów trzeba u- 
znać Rylejewa za rzeczywiście 
kompetentnego znawcę Dolski i 
jej rzeczy; on nas dowodnie, bo 
konkretnie przekonywa w sprawie 
renesansu wpływów polskich w Ro 
sji pierwszej ćwierci w. X IX . Do 
wodzi tego również bliższe przyj­
rzenie się językowym i stylowym 
cechom polskiego listu Rylejewa'. 
Znamy go z fascimile, które podał 
Kraushar we wspomnianej wyżej 
książce. Dukt pisma jest wyrobio 
ny, pewny, co jest ważne, jeżeli 
zważymy różnicę między rosyjską 
grażdanką a łacińskim krojem pis 
ma polskiego. Jestem przekonany, 
że list ten jest całkowicie oryginał 
nym dziełem Rylejewa. Gdyby mu 
go ktoś ze znajomych Polaków 
(choćby Tad. Bułharyn) poprawił, 
nie byłoby w nim ty lu  rusycyz­

mów, np. w zakresie leksykalnym: 
„imiona“ zam. nazwiska, „przyłą­
czam pozdrowienie“ , „upoważa- 
nie“ i „uręczam“ zam. poprawnych 
„poważanie i  zaręczam (nawiaso­
wo dodam, że rusycyzmy te są cie 
kawą ilustracją działania tzw. kon 
taminacji językowej, tj. zespole­
nia w jednym neologizmie dwu 
realnie istniejących w danym ję­
zyku wyrazów: upoważanie — u- 
szanowanie — poważanie,, urę­
czam — ręczę — zaręczam, może 
pod wpływem rosyjskiego uwie- 
riaju). Trafiają się w liście rusy­
cyzmy składniowe: „natchnęło mi 
zamiar“ ; sam czuję, ile mój przy­
kład“ .... (...na skolko...); wadliwe 
dopełnienie w pierwszym zdaniu; 
„śmiem uręczać... Nestorowi“ , zam. 
Nestora; „dum moich“ zam. „mych 
dum“ , wołacz w zdaniu „pozwól 
mi, J. W. Pan“ w mianowniku ro-

F E S T IW A L  C H O P IN O W S K I 
W  D U S Z N IK A C H  Z D R O JU

Staraniem  władz państw ow ych od­
by ł się w  Dusznikach Z d ro ju  doroczny, 
czw arty  fes tiva l m uzyki chopinowskiej, 
poświęcony wspomnieniom genialnego 
kompozytora i  jego twórczości, osobo­
wości oraz nieskazitelności charakteru  
człowieka, posiadającego obok genialne­
go ta len tu  szlachetne pełne dobroci ser­
ce.

L a t  temu sto dwadzieścia k ilka  Cho- , 
p in  dawał koncert w  Dusznikach Zdro­
ju , powodując się współczuciem dla 
ciężko chorego po nieszczęśliwym w y­
padku ojca dziewczyny, do k tó re j za­
pa ła ł młodzieńczym uczuciem. Chopin 
g ra ł w obecnym teatrze polskim  i cał­
kow ity , choć nieznaczny dochód z kon­
certu przeznaczył na leczenie ojca swo­
je j ukochanej, przyczyn ia jąc się tym  do 
ulżenia w  niedoli człow iekowi, potrzebu­
jącemu ludzk ie j pomocy.

W  atmosferze, przepojonej sentymen­
tem  i pietyzmem, ow ianej ku ltem  wspo­
m nień postaci genialnego tw órcy, odby­
ły  się koncerty festivalowe, ściągając 
liczne rzesze słuchaczy zarówno m ie j­
scowych, ja k  i przyjezdnych z całej 
Polski. N a  program  złożyły się: Prelek 
cja Tadeusza M arka , recytacja N o rw i­
da w  w ykonaniu B ro n ik i Jędrzejow­
skie j oraz występy wokalne i muzycz­
ne, pp.. W a łe r ii Jędrzejewskiej, O lg i 
Łady, M a r ii i Kazim ie rza  W iłk o m ir­
skich, P aw ła  Lew ieckiego, S tanisława 
Szpinalskiego oraz Jerzego Zuraw lewa. 
Przemówienie m in is tra  Stefana D ybów  
skiego oraz złożenie wieńca pod pom­
nik iem  Chopina nadało uroczystości cha 
ra k te r  specjalny, wznoszący n ie jako  wy 
darzenie artystyczne do fa k tó w , będą­
cych pierwszorzędnego znaczenia dla 
Państwa i jego po lityk i.

Sprawna organizacja i na ogół. z ma­
łym i w y ją tkam i, dobrze rozplanowany 
program  przyczyn iły  się do u trzym ania 
słuchacza w  ciągłości nastro ju , k tó ry  
by łby  jeszcze bardzie j jedno lity , gdyby 
pierwsza pre lekcja Tadeusza M arka  od 
była się na początku fes tiva lu  w  m ie j­
scu, gdzie koncertował Chopin, t. j.  w 
Teatrze Polskim , a nie w Sali Domu 
Zdrojowego (K oncerty  odbywały się w 
dwóch salach T ea tru  Polskiego oraz 
Domu Zdrojowego). Rozpoczęcie dru ­
giego dnia festivalowego pre lekcją, a 
nie pierwszego, ja k  zw ykle  zawsze i 
wszędzie dzieje się i dziać się powinno, 
w podobnych wypadkach, wyodrębniło  
i  odcięło nieomal występ P aw ła  Łow iec 
kiego z całości festiva lu . W ykonawcy 
dali z siebie wszystko, choć zadanie ic li 
nie było ła tw e. W ystępowali bowiem 
w  miejscowości, w k tó re j g ra ł genialny 
tw órca i  m is trz  g ry  fortep ianow ej, a po 
n im  kontynuować tradyc ję  w ie lk ie j 
sztuki jest przedsięwzięciem trudnym , 
wym agającym  od każdego występujące­
go a rtys ty  w ie lk ich  starań . i  dużego 
w ys iłku , aby zamierzony cel upowsze­
chnienia sztuki chopinowskiego osią­
gnąć.

K ry ty k  muzyczny, chcąc być w  zgo­
dzie z etyką i  sumieniem recenzenta, 
pragnąc zrozumieć wszystkie pro  i  com-

syjskim zwyczajem. Mimo wszyst­
ko list jest napisany poprawnie, 
kulturalnie, bezbłędnie pod wzgię 
dem ortografii i  — co charaktery­
styczne dla Rylejewa — w kształ­
cie, dalekim od polskiej mowy po­
tocznej, jemu współczesnej. Jest 
to język książkowy, jakiego się Ry 
lejew nauczył z lektury literatury 
klasycznej w. X^VTO. Wskazuje na 
to uroczysty dukt stylu, przypo­
minający namaszczone mowy o- 
siemnastowieczne. Przestawnie 
przy określeniach („młodociane w 
Królestwie nauk pokolenie z roz­
koszą się napawa słodkim sarmac 
kiej lu tn i dwiękiem“) często są w 
mowie poetów osiemnastowiecz­
nych. Nawet biernik r. żeń. 1. p.: 
„jednę z dum moich“ wskazuje ha 
tradycję osiemnastowieczną, bo 
go już nie ma w praktyce dziewięt 
nastowiecznej. Zaczynamy na pra

tra , przemawiające za lub przeciw w y­
konaniu artys ty , musi postaw ić sobie 
wytyczne, czego w łaściw ie należy w y­
magać od dobrego wykonania i  jak ie  
elementy składają się na to  dobre w y ­
konanie. A by  jednak lep ie j zrozumieć 
przyczyny tak ich  iub owych niedocią­
gnięć u wykonawcy i wahań w jego 
nastro jach, musi sam być a rtys tą  estra­
dowym, obdarzonym dużą dozą obiekty­
wizmu, jeś li nie stale koncertującym , 
to  choć obeznanym z przeżyciem kon­
certowania. Pod tym  kątem  widzenia 
k ry ty k a  muzyczna ukazuje się w  zupek 
nie innym  świetle, gdyż nie zatrzym u­
je się na powierzchownych pozorach, 
a naw et jaskraw ych  niedociągnięciach, 
k tó rych  bardzo często nie b rak jes t y 
w ie lu  a rtystów , ale stara się zgłębić 
sens ogólny wykonania a rtys ty , oczy­
wiście nie lekceważąc usterek w  techni­
ce i  w  wahaniach nastro ju . Patrząc 
przez p ryzm at takiego stanow iska na 
wykonawców fes tiva lu  Chopinowskie­
go, dostrzeżemy dużą rozmaitość kon- 
cepcyj wykonawczych Chopina, znamio­
nującą osobowości występujących a rty ­
stów. Różnorodność w ykonania Chopi­
na, k tó ra  zawsze będzie zaletą w  sztu­
ce, nie przeczy ideałow i odtwórczemu, 
którego osiągnięcie iest celem każdego 
a rtys ty . I  dlatego słusznym będzie w y ­
razić uznanie dla pięknie prowadzonej 
l in i i  emocjalnej wykonania Jerzego 
Kuraw iewa, podziwiać rzeczowe ujęcie 
m uzyki chopinowskiej przez Stanisława 
Szpinalskiego, lub  zachwycać się fin e ­
zy jnym  odtwarzaniem  w alców  przez 
P aw ła Lewieckiego. W ykonaw cy ci 
swoim szczerym i  serdecznym stosun­
kiem do sztuki da li słuchaczom wraże­
nia, k tó re  na długo pozostaną w  pamię­
ci. P an i M a ria  W iłkom irska  w ystąp i­
ła  w  ro li p o tró jn e j: ja ko  solistka, współ 
partnerka w  duecie z wiolonczelistą, 
bra tem  swoim Kazim ierzem  W iłk o m ir­
skim, oraz jako  akompaniatorka. Oboje 
państwo W iłkom irscy, to  para urodzo­
nych m uzyków, u k tó rych  rzetelność 
wykonania jes t cechą zasadniczą, zna­
m ionującą ich stosunek do sztuki. D u ­
że urozmaicenie program u stanow iły  
w ystępy wokalne pań: W a le r ii Jędrze­
jew sk ie j oraz O lg i Łady, k tó re  bardzo 
pięknie odśpiewały pieśni chopinow­
skie, ja k  również recytację N orw ida 
„F o rte p ia n  Chopina" w  wykonaniu B ro  
n ik i Jędrzejowskie j. , Słuchacze darzyli 
wykonawców rzęsistym i oklaskam i oraz 
kw ia tam i, k tó re  dla każdego występu­
jącego a rtys ty  są cennym dowodem 
wdzięczności za ich w ys iłk i i  pracę.

N A G R O D Y  N A  M IĘ D Z Y N A R O D O ­
W Y M  K O N K U R S IE  

C H O P IN O W S K IM  W  W A R S Z A W IE

Na rozpoczynającym się dn. 15 bm. 
w  W arszaw ie M iędzynarodowym  K o n ­
kursie Chopinowskim  przew idzianych 
jes t pięć głównych nagród, a m ianow i­
cie:

Nagroda pierwsza Prezydenta Rze­
czypospolitej —  500 tysięcy zł, druga 
Prezesa Rady M in is tró w  —  400 tysię­
cy zł, trzecia M in is tra  K u ltu ry  i Sztu­
k i —  300 tysięcy zł, czw arta  M in is tra  
Spraw Zagranicznych —  300 tysięcy zł, 
p iąta Prezydenta m. st. W arszaw y —  
250 tysięcy złotych.

Poza tym  przyznane będą dalsze na­
grody: Zw iązku Kom pozytorów  Po l­
skich, Polskiego Radia, Polskiego W y ­
daw nictw a Muzycznego ! in.

L E N IN G R A D  _  K U  C Z C I 
C H O P IN A

W  jubileuszowym  roku 100 rocznicy 
zgonu F ryde ryka  Chopina koła muzy­
czne Len ingradu  p rzygotow ują  wiele 
imprez dla uczczenia twórczości w ie l­
kiego kompozytora.

wdę wierzyć, że Rylejew kształci! 
swą polszczyzną na Krasickim i 
Trembeckim, których wymienia w 
omawianym liście.

Na tym kończę. Sprawa stosun 
ku przekładu „Dumy o Michale 
Glińskim“ do oryginału Niemeewi 
cza, jak również — stosunku ca­
łego zbioru „Dum“ Rylejewa do 
ich artystycznego wzorca „Śpie­
wów historycznych“ Niemcewicza 
domaga się osobnego opracowania. 
Sprawy tej w literaturze nauko­
wej polskiej nie badano. Stanowi­
sko rosyjskie, sformułowane przez 
Jakuszkina, zwłaszcza zaś — przez 
Sirotinina (Rylejew i Niemce­
wicz. Russkij Archiw, 1898), po­
wtórzone przez Masłowa (Działal­
ność literacka Rylejewa. Kijów, 
1906), domaga się uzupełnień i ko- 
rektur.

Juliusz Nowak - Dłużewski

F ilharm on ia  rozsprzedala już  abona­
m enty na serię koncertów chopinow­
skich. W  sali koncertowej F ilh a rm o n ii 
len ingradzkie j przygotow uje  się w ysta­
wa, poświęcona życiu i twórczości Cho­
pina.

V / konserw atorium  im. R im sk ij-K o r- 
sakowa odbywa się cyk l wieezorów mu­
zycznych, poświęconych twórczości Cho­
pina.

In s ty tu t Naukowo - Badawczy dp 
Spraw  T ea tru  i M uzyk i zw oła ł sesję 
naukową, na k tó re j wygłoszone zosta­
ną re fe ra ty  na tem at twórczości Chopi­
na. Na licznych odczytach i  pogadan­
kach w  domach k u ltu ry , klubach i świe 
tlicach  prelegenci popularyzują nie­
śm ierte lną twórczość polskiego kompo­
zytora.

Znany muzykolog len ingradzki, K re m  
lew, zakończył w łaśnie stud ium  o Cho­
pinie. W  m onogra fii te j, poświęconej 
życiu i  dziełu Chopina, ukazały się pis­
ma i  au tog ra fy  kompozytora, znajdu­
jące się w  B ib lio tece im . Soltykowa- 
Szczedrina,

W IE J S K IE  O G N IS K A  M UZYCZNEJ

A b y  um ożliw ić rozw ój k u ltu ry  muzy­
cznej na wsi, M in is te r K u ltu ry  i  Sztu­
k i pow oła ł do życia zarządzeniem z d n i*  
28.11.1948 r. nowe ośrodki kszta łcen i* 
muzycznego. W ie jsk ie  Ogniska M uzy­
czne. T a  nowa form a organizacyjna s t*  
now i próbę rozw iązania problem u w y­
chowania i kształcenia muzycznego n *  
w si i  w  m ałych ośrodkach m ie jskich.

Celem ogniska jes t zgrupowanie jed­
nostek muzycznie uzdolnionych w  ze­
społach muzycznych, kształcenie w ro ­
dzonych zdolności muzycznych młodzie­
ży w ie jsk ie j, selekcja m łodzieży uzdol­
nionej i  k ierow anie je j do szkół muzy­
cznych, wreszcie opieka nad polskim  
fo lk lo rem  muzycznym. N auka w  w ie j­
skim  ognisku muzycznym, k tó re j cza* 
trw a n ia  p ro jektow any jes t na 3 la ta , 
obejmuje grę na instrum entach solo i  
w  zespole, śpiew solowy i chóra lny, o- 
raz przedm ioty teoretyczne.

K O M P O Z Y T O R Z Y  W  Ł A G O W IE

W  Łagow ie Lubusk im  odbyła się o- 
gó lnokra jow a konferencja kompozyto­
rów  polskich.

Z jazd ten, w k tó rym  wzięło udział 25 
czołowych kompozytorów polskich, b y ł 
jednym  z donioślejszych wydarzeń k u l­
tu ra lnych  w  Polsce. W  ciągu pięciu 
dni twórczych obrad, prowadzonych 
pod przewodnictwem  w icem in is tra  Kul-, 
tu ry  i  Sztuki W łodzim ierza Sokorskie­
go, omówiono zasadnicze zagadnienia 
ideologiczne polskie j twórczości muzy­
cznej, postulując jednocześnie charak­
te r  przyszłej twórczości, odpow iadają­
cej dokonującym się przemianom spo­
łecznym i wyraża incej wielkość współ­
czesnej epoki.

D yskusje  uczestników zjazdu przebie­
gały w  oparciu o audycje symfoniczne 
i  kameralne w wyim naniu Poznańskiej 
F ilh a rm o n ii Robotniczej i solistów.

D z ięk i konkre tnym  przykładom mu­
zycznym i analizie nie ty lko  sty lu  i 
środków kompozytorskich, ale i reakc ji 
słuchacza, możliwe stało się sform uło­
wanie ogólnych cech fo rm alizm u i rea­
lizm u we współczesnej sztuce muzycz­
nej.

Twórcze osiągnięcia konferencji bę­
dą stanow ić niezwykle cenny m ateria ł 
dla jesiennego walnego Zjazdu Kom po­
zytorów  Polskich, co znalazło w yra* 
w  1 cznyeh wypowiedziach kompozyto­
rów, spowodują n iew ątp liw ie  zasadni­
czy Przełom we współczesnej twórczo-, 
ści muzycznej.

Zapowiedziany na zjeżdzie przez w i­
cem inistra W l. Sokorskiego Festiw al 
Współczesnej M uzyki Polskie j, zaplano­
wany na jesień 1950 r.. stanie się nie­
w ą tp liw ie  wyrazem dążeń polskich 
tw órców  muzycznych do zapoczątkowa­
n ia  nowego, realistycznego k ie runku  w 
muzyce polskie j.
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Makarenki przewrót w pedagogice

rodziców“ . Chodzi mi o s-pra 
wę czasu poświęcanego przez 
rodziców dziecku.

Makarenko ¿twierdza: „ le ­
piej, jeśli rodzice częściej prze­
bywają z dziećmi, bardzo źle, 
jeżeli nigdy dzieci nie widują". 
Gdzie indziej: „Są ojcowie a 
nawet matki na serio przeko­
nani o tym, że aby dzieci były 
posłuszne, trzeba jak najmniej

(dokończenie ze str. 2 )
Chciałbym tu jednak poru- nie wynika, aby było także za- i przez rodzinę została potwier- 

szyć jeszcze jedną kwestię, któ- daniem tak łatwym, żeby moż- dzona przez życie w niezliczo- 
ra trochę marginesowo wyziera na je było dobrze wykonać w nej ilości przykładów. Ideały 
z książki Makarenki. „Wycho- godzinach po pracy. spartańskie w równym stopniu
wanie w rodzinie“  jest tylko jak ideały hitlerowskie za-
częścią zamierzonego, a nie na- Problematyka, wysunięta wi0dły, doprowadzając do 
pisanego w całości podręcznika przez Makarenkę, dla swego roz r0zbicia społeczeństwa. Nie 
dla rodziców pt. „Książka dla wiązania wymaga usunięcia tru  ^  dawno jeden z polity-

dności każdej nowoczesnej rodzi ków niemieckich powiedział 
ny, zarówno marksistowskiej, z żalem, że Niemcy mogły 
jak i katolickiej •— jak połączyć sję podnosić po każdej klęsce, 
zagadnienie wychowania dzieci ponieważ miały silną rodzinę, 
z pracą zarobkową obojga rodzi- lecz nie zdołają się podnieść po 
co w. Zagadnienie to może być ostatniej klęsce ponieważ nie 
rozwiązane z korzyścią dla rodzi mają już rodziny. Upadek rodzi 
ny tylko przez politykę inter- ny jest katastrofą życia Fran- 
wencyjną państwa, popierającą cfi. Nie jest, zdaje się, dobrze 
wielodzietne rodziny. i w Anglii, choć tam przywią­

zuje się o wiele więcej wagi 
. . .  , . W gruncie rzeczy pedagogika do spraw życia rodzinnego. Roz

z mmi rozmawiać trzymać się Makarenki nie jest przewro- wydrzenie seksualne, łatwość 
od mch z daleka wkraczać w tern. Sam jej twórca mówiąc: rozwodów, pogoń za wygodą i 
ich sprawy rzadko i ty lko w f|nie można oczywiście twier- przyjemnością _  to wszystko 
charakterze zwierzchników, dzić, że w życiu rodzinnym doprowadziło do rozbicia życia 
Ten rodzaj autorytetu jest spe- przed rewolucją wszystko było rodzinnego w USA. Natomiast 
cjalnie u ubiony w rodzinach zle“ , stwierdził, że istnieje, rozrost katolicyzmu w Holandii 
intehgenckich. Ojciec przesia- zwłaszcza w pedagogice rodzin- i Belgii połączony jest z roz- 
duje w oddzielnym gabinecie, nej, pewna ciągłość. My, katoli- kwitem rodzin, 
ukazuje się rzadko i  zawsze cy, uważamy, iż ta ciągłość wy- Wychowanie rodzinne z sa- 
jest peien namaszczenia. Osób- pływa z naturalnego charakte- mego swego charakteru łączy
no jada, osobno szuka rozry- ru życia rodzinnego. Życie w i syntetyzuje dwa krańcowe
wek, nawet rozporządzenia swo rodzinie i  wychowanie rodzin- kierunki wychowania: indywi- 
je przekazuje rodzime za po- ne jest „naturaliter Christiana“ , dualne i społeczne. Tylko w ra- 
sredmdtwem matki Bywają Potwierdza to mocno encyklika mach rodziny zbiega się troska
również takie matki. Mają wła- D ivini illius magistri mówiąc o o poszczególną osobę z troską o
sne życie, własne zamteresowa- rodzinie, że: „Twórcą je j jest zadanie społeczne, jakie ciąży 
ma, własne myśli. Dzieci znaj- Bog; celem rodzenie i wycho- na całości. Wychowanie rodzin- 
dują się poc opieką babki albo wanie poitornstwa“ . Teza, że wy ne jest z natury wychowaniem 
pracownicy domowej. Nie trze- chowanie zdrowe i właściwe personalistycznym, t.zn. takim, 
ba tłumaczyć, ze taki autory- dokonuje się ty lko w rodzinie które zachowuje równowagę 
tet nie przynosi żadnej korzy- 
ści i że takiej rodziny nie moż­
na nazwać rodziną racjonalnie 
zorganizowaną. „Mówiąc o za­
bawie dziecka, Makarenko dzie 
l i wiek dziecka, na trzy .stadia 
rozwojowe: 1) dziecko w domu
2) dziecko do 11 — 12 lat życia,
3) dziecko starsze. Mówiąc o 
¿tadium drugim pisze: „N ie­
zwykłe ważne i pożyteczne w 
tym okresie jest obcowanie ro­
dziców ze sobą, niestety, spoty­
ka się rzadko u naszych rodzi­
ców. U nas częściej bywa tak' 
że rodzice nie lubią, kiedy 
dziecko biega po dworze, ale 
nie pomówią w swoim gronie, 
nie obmyślą wspólnie czegoś 
lepszego... „Przechodząc do trze 
ciego stadium stwierdza Maka­
renko: „W  trzecim okresie ro­
dzice już nie kierują zabawą, 
należy to do organizacji szkol­
nej lub sportowej. Lecz rodzi­
ce nadal posiadają wiele moż­
liwości do wywierania dobro­
czynnego wpływu na charakter 
dziecka. W tym czasie trzeba 
pilnie uważać, żeby zapał do 
sportu nie przerodził się w po­
chłaniającą namiętność... Bę­
dzie bardzo dobrze, jeżeli w 
tym okresie rodzice poznają bli 
żej kolegów syna czy córki z 
drużyny...“  „Z le jest — zazna­
cza gdzie indziej Makarenko — 
jeżeli otacza się szacunkiem tyl- 
ko zajęcia szkolne..." Mówiąc 
o książce w życiu dziecka Ma­
karenko żąda od rodziców, aby 
wiedzieli co dziecko czyta; u- 
waża za konieczne, aby w każ­
dej rodzinie odbywało się czy­
tanie na głos będące „codzien­
nym świętem w każdym dniu 
powszednim“ . Rodzice powinni 
dobierać film y dla swoich dzie­
ci i bywać z nimi w kinie. Tak 
samo w teatrze, w muzeach, na 
wystawach, na wycieczkach. A 
dyskusja nad codzienną gazetą?

Zdaniem Makarenki wycho­
wanie dziecka „.nie jest takie 
trudne jak się niejednemu zda- 
je . Wydaje mi się jednak, że 
z tych choćby tylko wymienio- 
nych przez Makarenkę zadań,

K S I Ę Ż A  M A R I A N I E
Zgromadzenie apostolskie służące czci Niepokalanej 

przez wszechstronną działalność wychowawczą, naukową, 
społeczną i duszpasterską — przyjmuje kandydatów do 
kapłaństwa, nie wyłączając spóźnionych wiekiem, do 
wszystkich klas gimnazjalnych i licealnych. Posiadający 
ukończoną przynajmniej kl. IX  mogą się zgłosić do no­
wicjatu. Po nowicjacie młodzieńcy kształcą się na koszt 
Zgromadzenia.

Przyjmuje się również kandydatów na braci bez wzglę­
du na wykształcenie.

Zgłoszenia kierować: Warszawa, ul. Wileńska 69.

Na zamówienia kierowane
«*©  ,

administracji „DZIŚ  i JUTRO**
Sp. Wpd. „P A X “

W Y S Y Ł A

p o w i e ś ć
G .  B E R H / A I V O S A

„PO D
S Z A

SŁOŃCEM
T A N A “

Prosimy o wpłatę zł. 9 5 0 -  za egz. 
na konto PKO 1-8515  lub przekazem pocztowym

pomiędzy bezcenną wartością 
każdej osoby ludzkiej, a je j fun 
keją społeczną, jako jednostki 
w społeczeństwie.

Do niedawna uważało się, że 
rodzina jest zawsze związana z 
chrześcijaństwem. Jeśli tezy, 
które wynikają z pedagogiki 
Makarenki, znajdą swój prak­
tyczny wyraz w życiu, (być mo­
że już znalazły. Nie byłem w 
ZSRR, nie miałem możności 
zobaczenia wyników pedago­
giki), trzeba będzie powie­
dzieć, że rodzina nie jest wy­
łącznie domeną życia katolic­
kiego, że będziemy mieli, — a 
w Rosji już chyba mamy — 
obok chrześcijańskiej, rodzinę 
marksistowską. Wydaje mi, się, 
że ten fakt zasługuje na bacz­
ną uwagę. Jest on bowiem jed­
nym z najmocniejszych do­

wodów, że socjalizm mimo swej 
historycznej młodości, ma w so­
bie siły, by stać się systemem 
trwałym., Zdolność do trwałej 
przebudowy społecznej miał za­
wsze tylko ten kierunek, który 
posiadał wpływ na życie rodzin 
ne. Dzieje się to wówczas gdy 
przeciwnicy polityczni marksiz­
mu —  narody anglosaskie tracą 
wpływ na rodzinę.

Uwaga ostatnia pozwala ująć 
syntetycznie sens recenzji. Książ 
ka Makarenki jest okazją do u- 
świadomienia sobie, że w zakre­
sie problematyki rodzinnej, mi­
mo filozoficznej odrębności i  od 
mienności metod istnieje zagad­
nienie walki o dobro i  piękno za 
równo dla katolików, jak i  dla 
marksistów.

Maciej Kozerski

Instytut Katolicki we Wrocławiu
przyjmuje wpisy młodzieży żeńskiej na studia wyższe i średnie:
1) po licealnej maturze na WYDZIAŁ KULTURY CHRZEŚCIJAŃ­

SKIEJ — studium trwa 4 lata,
2) po ukończeniu wyższych studiów na WYDZIAŁ KULTURY

CHRZEŚCIJAŃSKIEJ — celem uzupełnienia studiów.
3) po 7 klasach szkoły podstawowej do STUDIUM KATECHETYCZ-

NO-WYCHOWAWCZEGO — studium trwa 5 lat,
4) po tak zw. małej maturze do STUDIUM KATECHETYCZNO-

WYCHOWAWCZEGO — nauka trwa 3 lata.
Bliższych informacji udziela i wpisy przyjmuje

SEKRETARIAT INSTYTUTU KATOLICKIEGO, 
W R O C Ł A W  8 

Al. J. Kasprowicza 26/28.
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Słowo Powszechne“ !
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Czytelnik uważa, że...
W nin ie jszej rubryce d rukow ać będziem y w ypow iedzi i  opinie  

aaszycb C zyteln ików  na tem at wszelkich zagadnień życia współ- 
czesnego, politycznego, społecznego, gospodarczego i kulturalnego, 
choćby odbiegające od stanow iska redakcji.

W ypow iedzi w inny być opatrzone im ien iem  i nazw iskiem  lub  
pseudonimem (w tym  w ypadku  nazw isko w inno być podane do w ia ­
domości redakcji) oraz nazw a miejscowości. W ypow iedzi nie pow in ­
ny przekraczać 50 w ierszy d ruku . Ze względu na b rak  miejsca, re ­
dakcja zastrzega sobie praw o przeprow adzenia ew entualnych skró- 
tó.w z zachowaniem  pełnego sensu nadesłanych listów.

P A N IE  R E D A K T O R Z E !

W  „T yg o d n iku  Powszechnym" w  
n r 27 p. S tanis ław  Stomma w  artyku le  
pt. „P o p ra w ić  reputację jednej dobrej 
sp raw y" porusza sprawę alkoholizmu, 
ta li rozpowszechnionego -wśród społe­
czeństwa i  sugeruje dość realną i  na 
pewno skuteczną metodę w a lk i z tą  
chorobą społeczną. Stw ierdza on m iano­
w icie, że jedyną m ożliwością unikn ięcia, 
a raczej wye lim inow ania  p lag i p ija ń ­
stw a jes t um iarkowane p ic ie  przez za­
stąpienie napojów  o w ysokim  procen­
cie alkoholu (wódek), napo jam i o m a­
łe j ilości alkoholu, ja k  p iw o  i  w in a  o- 
wocowe. M ów i bowiem  w yraźnie, że 
ca łkow ita  abstynencja je s t praktyczn ie  
n iewykonalna.

Pierwszego p rzeciw nika znalazł p. 
Stomma w  A n to n im  W ojciechowskim , 
k tó ry  w a rtyku le  polem icznym  p t. „U -  
m iąrkowane p ic ie”  zamieszczonym w 
n r  29 „Tygodn ika  Powszechnego”  obu­
rza się na propagatora um iarkowanego 
picia, s to jąc na stanow isku ca łkow ite j 
abstynencji, k tó ra  w  żadnym w ypadku 
nie będzie przyczyną pow ro tu  do nało­
gu p ijaństw a, co jes t m ożliwe p rzy  u- 
m iarkow anym  piciu.

N ie można odmówić słuszności tezom 
p. W ojciechowskiego, lecz w iem y do­
brze, że są one zamykaniem oczu na 
realne metody w a lk i z alkoholizmem. 
P rzyk ład  k ra jó w  skandynawskich jest 
najlepszym  argumentem po tw ie rdza ją ­
cym słuszność p. Stommy, jakko lw iek  
argum ent ten przytacza p. W ojciechow­
ski; Czy w  Szwecji i  F in la n d ii is tn ia ł 
k iedyko lw iek zakaz p ic ia  a lkoholu i  czy 
w  ogóle tam  alkoholu nie p iją ?  T rzeź­
wość społeczeństw tych  k ra jó w  jest 
słusznie w yn ik iem  um iarkowanego p i­
cia, które znalazło drogę do godziwych

granic lub spowodowało, (ale dopiero u- 
m iarkow ane picie) abstynencję w ielu. 
W idz im y więc, że droga uniknięcia na­
łogu p ijaństw a wiedzie przez picie u- 
m iarkowane, k tó re  dopiero w  dalszej 
konsekwencji może stać się powodem 
abstynencji. A  jest przede wszystkim  
realną metodą w a lk i. I  w  tym  tk w i 
słuszność tez p. Stommy.

W . Z.

P A N IE  R E D A K T O R Z E !

W  liście do R edakc ji „D z iś  i  Ju tro ", 
k tó ry  został zamieszczony w  n r  26 p i­
sałem o n isk im  poziomie i  n iezbyt wznio 
słych tem atach poruszanych przez cza­
sopisma w  szczególności „E xpress I lu ­
s trow any” , którego ty tu ły  wzmianek 
i  a rtyku likó w  spełn ia ją bardzo niewycho 
wawczą rolę, tym  groźniejszą, że w /w  
dziennik -wychodzi w  robotniczej Łodzi. 
W ypowiedź ludzi na ten tem at bez 
względu na ich poglądy są dość zgod­
ne, tymczasem ja k  się okazuje znajdu­
ją  się i  obrońcy i  to  wśród —  skąd inąd 
szanowanych pub licystów  kato lick ich . 
Jest tym  obrońcą p. K is ie lew sk i, k tó ry  
us iłu je  być dowcipnym  i  próbu jąc zpa- 
rafrazow ać moje -wyrażenie o n a jn iż ­
szych instynktach , zapomniał się w 
dość w yraźny i n ieste ty niesmaczny spo 
sób. Słuszną i  konieczną odprawę do­
s ta ł p. K is ie lew sk i od p. Jakim iaka, 
k tó ry  nie „o w ija ją c  w  bawełnę”  -wytłu­
m aczył K is ie lew skiem u jego nieodpo­
w iedn i ża rt, o ile  to  żartem  nazwać 
można.

Sądzę, że p. K is ie lew sk i zrozum iał 
już, ile  zła może wyrządzić naw et jed­
na nieodpowiednia wypowiedź.

Z  poważaniem

B . C.

S Z A N O W N A  R E D A K C J O !

Pragnę w yrazić W am  wszystkim , a 
przede wszystkim  wielce czcigodnemu 
choć nieznanemu m i osobiście ob. kore­
k to ro w i głęboką wdzięczność za wspa­
nia le  wzbogacenie fragm entu m ojej pro 
zy pt. „ L ’Angelus", drukowanego w 
n r 31 (193) „D z iś  i J u tro ” . D opraw dy 
nie przeczuwałem w tedy istn ienia tak 
oszałamiająco pięknych zwrotów, ja k im i 
ob. ko rekto r raczy ł ozdobić moje skrom ­
ne zdanie. Zachwycam się, jakko lw iek 
nie rozumiem, i „chaotyczną m iłością", 
i  „g łęb ią  rzeczy", i wieloma innym ! 
rów nie wzruszającym i „w yrażonkam i". 
A  podziw iam  również zw alisto i bezsen­
sowne zdania powstałe z natchnionej 
kom placji dwóch, czy trzech zdań f ig u ­
rujących w  maszynopisie. Wdzięczny 
jestem także za poprawkę geograficzną 
(L&vallois —  Pevet i  Foubourg St. 
Germ ain (!!!), ja k  rów nież za wszelkie 
inne ko rekty  oraz za usunięcie w ie lu  
n iew ą tp liw ie  zbędnych w yrazów i zna­
ków przystankowych.

Toteż doceniając w  pełni n ieporów­
nane ta len ty  ob. korektora, pozwalam 
sobie tą  drogą przesłać mu szczere ży­
czenia, by ja k  najszybciej rozw iną ł swe 
skrzydła poza skromne ram y „D z iś  i 
J u tro ".

Łączę wyrazy szacunku

Jerzy A . G órski

D O  R E D A K C J I „D Z IŚ  I  J U T R O ”

U przejm ie  proszę zwrócić uwagę p. 
S te fanow i K is ie lew skiem u, k tó ry  w l i ­
ście do redakcji zamieszczonym w nu­
merze z dnia 14.8.1949 r. na str. 10-e.j 
popełnił błąd.

1/6 globu to w /g  encyklopedii z 1925 
r. =  510.100.80!) km'-. Natom iast
4.837.000 +  14.314.000 =  19.151.000 km 1 
— 1/26 globu. Trzeba pisać ściślej —  
jest to  około 1/6 powierzchni ziemi lub 
lądu stałego. B łąd  ten popełnia się 
często pisząc np. 1/6 św iata, więc do­
brze będzie, jeś li p. K is ie lew sk i prze­
czyta sobie nin iejszą notatkę.

Z szacunkiem

K . Z ienkiew icz

P. S. M arę Om nium  —  nie podlega 
proporcjonalnym  „przydzia łom ".

TYDZIEŃ K U L T U R A L N Y
B IL A N S

F E S T IW A L U  F IL M O W E G O
W  M A R IA Ń S K IC H  Ł A Ź N IA C H

W  M ariańskich  Łaźn iach odbyło się 
uroczyste rozdanie nagród na I V  M ię ­
dzynarodowym  F es tiw a lu  F ilm ow ym .

W  dziale film ó w  długometrażowych 
w ie lka  nagrodę roku 1949 o trzym a ł ra­
dziecki f ilm  pt. „B itw a  o S ta ling rad".

Nagroda Poko ju  została przyznana 
rów nież za radziecki f i lm  p t. „S po tka ­
nie na Ł a b ie " za „p raw dziw e  zadoku­
m entowanie w oli, potrzeb i  perspektyw  
pokojow ej współpracy narodów” .

Nagrodę P racy uzyskał f i lm  węgier­
sk i pt. „P iędź ziem i".

Za najlepszą reżyserię film ow ą —  
reżyser francusk i Lou is  D aqu in  za f i lm  
p t. „Ś w it ”  z życia gó rn ików  francu ­
skich.

Za najlepszą film ow ą  fo to g ra fię  —  
meksykański operator G abrie l F iguera  
za f i lm  pt. „M a lco v ia ".

,Za  najlepszy scenariusz film u  długo­
metrażowego o trzym a li nagrodę amery­
kańscy scenarzyści: D a w id  W o lf, Leon 
H u rv itz , P au l S trand i P a u l Robenson 
za f i lm  pt. „Z iem ia  o jczysta” .

Nagroda za najlepszą muzykę w  f i l ­
m ie przyznana została angielskiemu 
kompozytorow i V . W iłliam so w i za m u­
zykę w  film ie  pt. „W a lk a  o po łudnie".

Nagroda za najlepszą kreację  ak to r­
ską przyznana została ak to row i radziec­
kiem u A leksandrow i B orysow i za jego 
kreaęję w  film ie  p t. „A ka d e m ik  P aw ­
łó w ".

Nagrodę za najlepszy f i lm  dokumen- 
ta rn y  o trzym ał czechosłowacki reportaż 
film o w y  z 11 zlotu „Soko la ”  w  Pradze 
p t. „P ieśń o zlocie", reżyserii J'. W eis­
sa.

Nagrodę za najlepszą film ow ą tema­
tykę  zdobył f i lm  bu łga rsk i p t. „D łu g a  
droga papierosa” .

■Nagrodę za najlepszy f ilm  naukowy 
o trzym ał film  radziecki pt. „H is to r ia  ro 
dżiny Czapa".

Za najlepszy f i lm  pedagogiczny —  
film  czechosłowacki pt. „J a k  rośnie 
chleb” .

Z a  najlepszy reportaż film o w y  —  
f ilm  radziecki p t. „P ie rw szy  m aja w 
M oskw ie” .

Za najlepszy f i lm  rysunkow y —  „S i­
we p ió rko " (ZSRR).

Za najlepszy f i lm  dla dzieci —  „Sied- 
m iobarw ny kw ia te k ”  (ZSRR).

Za najlepszy f i lm  ba rw ny —  „Z yc ie  
w  kw ia ta ch ”  (ZSRR).

Za najlepszy f i lm  eksperym entalny—  
„R óże" (F ranc ja ).

Oprócz tego wśród 19 nagród hono­
row ych, drugą z kolei nagrodę —  w y­
różnienie (po f ilm ie  polskim  „Z a  wa­
m i pó jdą in n i” ) o trzym a ł f i lm  niemiec­
k i p t. „K o p a ln ia  Jn trzenka", nakręco­
n y  w  radzieckie j s tre fie  okupacyjnej.

W  dziale f ilm ó w  krótkom etrażow ych 
nagrodę za najlepszy scenariusz uzyskał 
polski f i lm  „M łoda  w ieś”  reż. Janu­
szewskiego.

O P O L S K Ą  S Z T U K Ę  L U D O W A
W  trosce o rozw ój, znajomość i  upo­

wszechnienie po lskie j sztuki ludowej 
M in is te rs tw o  K u ltu ry  i  Sztuk i organi­
zuje, względnie współdziała w  organi­
zac ji . i  finansu je  liczne konkursy oraz 
w ystaw y sztuk i ludow e j w  całym  k ra ­
ju , a także za granicą.

W  ciągu bieżącego roku  urządzone 
zostały: w ystaw y sztuk i ludow ej w 
W arszaw ie (w  gmachu P o litechn ik i), w 
Opocznie, B ia łym stoku , K ie lcach, Sopo­
cie, w ystaw a  objazdowa w  ramach obo­
zu naukowego studentów h is to rii sztu­
k i oraz dwa pokazy uliczne w  W arsza­
wie.

Zorganizowano w  tym  samym okre­
sie 9 konkursów : w  W arszaw ie —  na 
wzory s tro jów  ludowych, w K a to w i­
cach __ na koronki śląskie, we W io  -
c law ku __ na m alowanie na fa jansie,
w  Opocznie —  na w ycinanki, w  K ie l­
cach —  na w yroby ceramiczne i tk a ­
n iny, w  P u łtu sku  —  na tka n in y  i h a f­
ty  kurp iow skie, w  O lsztynie —  na obie­
k ty  pam iątkarskie, wreszcie konkurs na 
wnętrza chat kurp iow skich.

W  roku ub. —  poza licznym i w ysta­
w am i k ra jo w ym i —  M in is te rs tw o  K u l­
tu ry  i S ztuk i zorganizowało w ystaw y

polskiej sztuki ludow ej w  Zw iązku  Ra­
dzieckim, Pradze, Paryżu, Stanach 
Zjednoczonych, B e lg ii i  w  H o land ii.

W  toku  organ izacji zna jdu ją  się w y­
staw y sztuki ludow ej w  Łańcucie oraz 
w ystaw y sztuki ludowej kaszubskiej w 
Kartuzach . W ystaw a sztuki ludowej, 
o tw a rta  obecnie w  ramach Festiw a lu  
P la s tyk i w  Sopocie, przeniesiona zosta­
nie do W rocław ia , a następnie do Ł o ­
dzi.

W  przygotowaniu jes t konkurs na 
ob iekty pam ią tkarsk ie  W ybrzeża.

W  zakresie wydaw niczym  przygoto­
w u je  się m onografię a rtys tów  ludo­
wych w  opracowaniu H anny  P a w likow ­
skie j. W  opracowaniu jest praca mo­
nograficzna m gra Józefa L igęzy o 
srebrn ic tw ie  śląskim.

LICEUM KSIĘGARSKIE 
W WARSZAWIE

D U ŻE  znaczenie d la  .akcji upo­
w szechnienia czy te ln ic tw a  m ieć b ę ­
dzie Państw ow e L iceum  K sięgarsk ie  
w  W arszaw ie, k tó re  rozpoczn ie  swą 
dzia ła lność 1 w rześnia  rb.

Celem  sz k o ły  będzie p rzyg o to w y­
w an ie  m łodz ieży  do sam odzie lne j p ra ­
cy  w  ks ięga rs tw ie .

O p iekę  nad lice u m  roztoczy Cen­
tra la  S pó łdz ie ln i W ydaw n iczych  i  
K s ięga rsk ich  oraz Zw iązek K sięgarzy 
P o lsk ich.

P rogram  nauk i obe jm ie  m, im, nastę­
pu jące p rze d m io ty  specjalne, ja k  h i­
s to ria  ks ią żk i i  ks ięgarstw a, system a­
ty k a  ks iążk i, b ib lio g ra fia  i s łużba  n - 
fo rm acy joa , p ro d u kc ja  i fo rm a g ra ­
ficzna  ks iążk i, tech n ika  propagandy 
ks iążk i, c zy te ln ic tw o  i techn ika  p ra ­
cy um ys łow e j itp .

P rzy sizkole czynny będzie in te rn a t 
i  s to łów ka .

P rzew idziane  są rów n ież  stypend ia .

FILM PLASTYCZNY
(Trójwym iarowy)

Od czasów Euklidesa powstało okreś­
lenie w iz ji plastycznej —  tzn. połącze­
nia w  jedną całość złudzeń wzrokowych 
każdego oka oddzielnie.

Leonardo da V in c i w swych dziełach 
opracował w iele ciekawych spostrzeżeń 
na ten temat.

D zięk i jego teo rii został wynaleziony 
znany każdemu stereoskop.

D ru g i system wynaleziony .w r. 1895 
przez Ducos du H auron , by ł kombina­
c ją  dwóch szkieł —  czerwonego i nie­
biesko - zielonego, przystosowanych do 
użycia w  form ie  okularów , przez które  
patrząc na dw ukonturow y obraz widz 
o trzym yw a ł pełne wrażenie trzeciego 
w ym iaru .

Czy m ożliwym  jest zastosowanie tych 
systemów dla celów film ow ych? F a k t 
konieczności używania oku la rów  bardzo 
to  zagadnienie skom plikow ał. Należało 
więc wynaleźć sposób uzyskania w iz ji 
p lastycznej gołym  okiem.

Cezar P a ro lin i znalazł rozwiązanie, 
które jednak raczej podniosło poziom 
m ożliwości technicznych tea tru , aniżeli 
f ilm u , będącego sztuką zupełnie odręb­
ną. F ilm o w a ł m ianow icie swych akto­
rów na czarnym  tle  i  w yśw ie tla ł ten 
f i lm  na gazowej tkan in ie , niewidocznej 
dla w idzów. A k to rzy  więc znajdowali 
się „w yc ię c i”  na pewnej płaszczyźnie, 
za k tó rą  w is ia ła  dekoracja malowana 
ná płótnie, zm ieniająca się przy odpo­
w iednie j scenie.

Dwunastego lipca 1922 r. w sali M a­
rivaux  w Paryżu, P a ro lin i zademon­
strow a ł „F a u s ta ” , reż. G erard B ou r­
geois. F ilm  ten okazał się w  sumie ra­
czej nowym  osiągnięciem techn ik i tea­
tra ln e j, aniżeli wstępem do konkretnych 
przem ian w  sztuce film ow e j.

Wspomnieć również należy o cieka­
w ym  doświadczeniu dra Couchoud, k tó ­
ry  w  r. 1929 w  teatrze V ieux Colom­
b ie r w ybudował zam iast norm alnie p ła ­
skiego —  ekran k u lis ty  ze sklepieniem 
odpow iadającym  kszta łtow i soczewki o- 
ka ludzkiego i ob iektyw u fo togra ficz­
nego. O siągnął jednak ty lk o  „pó ł-p la- 
s tykę " i  doświadczeń tych już  n ik t po 
n im  nie ponawiał.

Zagadnienie film u  plastycznego do­
czekało się po.10 la tach rozw iązania pra 
ktyeznego przez Szymona Iw anow a, 
M iody ten inżyn ie r radziecki zw rócił 
na siebie uwagę fachow ców rozprawą
0 efektach św ie tlnych w rzeźbie. Teraz 
zaś w ynalazł swój w łasny system f i l ­
mu stereoskopowego. System ten, nie 
zmuszający widza do używania koloro­
w ych okularów , przedstaw ia się nastę­
pująco: Po pierwsze: specjalny ekran
1 specjalna taśma film ow a. Zam iast 
podwójnej bocznej pe rfo ra c ji —  perfo­
rac ja  pojedyńcza, przechodząca środ­
kiem  taśmy. D w a równoległe obrazy 
(k la tk i) spełn ia ją zadanie dawnych 
szkieł oku larów . Połączenie tych  dwóch 
obrazów dokonuje się na ekranie, zro­
bionym, nie ja k  dotychczas z białego 
płótna, lecz z masy m ikroskop ijnych (o 
średnicy 4 —  8 m ikronów ) stożkowa­
tych  soczewek.

Iw anow  w swych poszukiwaniach ro­
b ił uprzednio jeszcze próby na ekra­
nie złożonym z mnóstwa c ien iu tk ich  m':e 
dzianych strun. Ekranem  tym  posługi­
w a ł się jednak praktyczn ie  ty ik ó  raz 
przy w yśw ie tlan iu  film u  p. t.  „K o n ce rt 
p lastyczny”  (r. 1941).

D z ięk i w ynalazkow i Iw anow a, reż. 
A nd re je w sk ij mógł nakręcić swego 
,, Rob i nzona K rużoe”  (z Kadocznikowym  
w ro li g łównej). O siągnięty e fekt pla­
styczny by ł nadzwyczajny. A kc ja  film u  
po prostu wychodziła z ram  ekranu, 
zbliżała się do widzów —  więcej — 
rozgrywała Się m iędzy publicznością, 
budząc niebywale zamieszanie. S łynny 
skok tyg rys icy  z ekranu do dziś dnia 
jes t komentowany zarówno wśród fa ­
chowców ja k  i w idzów.

Inne  f ilm y  radzieckie, ja k  „P arada  
sportowa”  i „Samochód" zostały zrea li­
zowane w ten sam sposób.

Spopularyzowanie systemu Iwanowa 
wymaga zastosowania specjalnych apa­
ra tów  i ekranów.

Podania o p rzy jęc ie  p rzy jm u je  se­
k re ta r ia t Państwowego L iceum  K s ię ­
garskiego —  W arszaw a, ul. Szpita lna 
nr 5. Egzam in w stępny wyznaczony 
zostanie na 5 września.

P rzy  te j okaz ji należałoby zwrócić 
jeszcze uwagę na próby Lou is Lum :e- 
re’a, k tó ry  w r. 1934 zrealizow ał p lasty­
cznie wg. swego systemu, (k tó ry  zresz­
tą  nie p rz y ją ł się) w  nowej w ers ji swój 
a rch iw alny „P rzy ja zd  pociągu". P ie rre  
de C uvie r zaś f i lm  pt. „P rzy ja c ie l Jaś­
nie P ana" oraz „R iv ie ra " . V / r. 1937 
H e n ri le H a n a ff zrealizow ał plastycz­
ny f i lm  dokum entarny „E u s k a d i"  o kra 
inie Basków. W  r. 1936 N oaillon opa­
ten tow a ł we F ra n c ji ekran do p ro jekc ji 
plastycznych.

W  św ietle w ynalazku Iw anow a zno­
wu po 20 la tach wraca uporczywie py­
tanie: Jak im  będzie film , gdy rozw ią­
że ostatnie problem y te le film u , film u  
woniejącego, f ilm u  dotykalnego, nie o- 
graniczonego ram am i ekranu?

Czyż można sobie wyobrazić f i lm  
dźwiękowy, kolorowy, plastyczny, roz­
siewający zapachy, w yśw ie tlany po pro­
sto ńa niebie i  to  w  te j samej ch w ili, 
kiedy jest realizowany?

Oczywiście nie możemy niczego pro­
rokować, jednakże ta k i f i lm  byna jm n ie j 
nie jest nieprawdopodobieństwem.

Nieustanne doświadczenia i coraz 
wyższy poziom techniczny wiedzy i l i ­
n iow ej obiecują nam bardzo wiele. Jed­
nak zastanówm y się poważnie: Każda 
nowa zdobycz w  technice film o w e j po­
woduje obniżenie poziomu artystycznego 
w stosunku do ostatnich w yn ików  
przed nowym  wynalazkiem . Przypom ­
n ijm y  sobie pierwsze f ilm y  dźwięko-
W  __ o ileż n iże j s ta ły  od niemych.
Dlaczego? Po prostu nowego w ynalaz­
ku używano niezręcznie i n iew łaściw ie. 
Nadużywano dźwięków, pieśni, mono­
logów, dia logów: tem aty ze względu 
na wartość dźwięku, m uzyki, czy pieśni 
by ły  kabaretowe czy operowe. S tw arza ł 
rię chaos zrozum iały jedynie we fra g ­
mentach. Pow oli wszystko się uspoko­
iło, i okazało się: „że w łaśnie na jw ię k ­
szą zdobyczą f ilm u  dźwiękowego jes t 
rodzaj ekspresji akto rsk ie j f ilm u  nie­
mego i możliwość stwarzania... c iszył

Z ja w ił się f i lm  kolorowy. T ym  razem 
nastąpiła  orgia wściekłych barw , oczy 
nasze p łaka ły  rzew nym i łzam i, byna j­
m nie j nie z emocji a rtystycznych. Przo­
dowali w te j ko lorow ej kako fon ii oczy­
wiście Am erykanie. Obrazy w ich re* 
liza c ji by ły  jaw nym  gw ałtem  nad este­
tyką . harm onią i  sztuką. P ie rw si z za­
chw ytu  nad nowym  wynalazkiem  ochł® 
nęli rea lizatorzy radzieccy i  francu ­
scy —  nadali swym  pierwszym film om  
aspekt wychowawczy, kręcąc bajki^ dla 
dzieci. F ilm y  rysunkowe odżyły i są 
coraz lepsze —  kompozycyjnie i m alar­
sko. M inęła  więc i ta  burza. F ilm  o- 
krzepl w nowej form ie.

A  teraz f ilm  plastyczny. N ie w ą tp li­
w ie w ie lu poważnych realizatorów  zu­
ży tku je  swoje doświadczenia na w ła ­
ściwe zastosowanie nowego wynalazku 
bez obniżenia poziomu artystycznego. 
M im o to  należy Uczyć się z przejścio­
wym obniżeniem jakości f ilm u , gdyż 
pewna kategoria realizatorów , idąc po 
lin i i  tan ich efektów , czy tr ic kó w  —- 
choćby tempem tego rodzaju p rodukcji 
początkowo wyprze grupę praw dziw ie  
artystyczną.

N iek tó rzy  m iłośnicy film u  obaw ia ją  
się nowych w ynalazków  w te j dziedzi­
nie. O baw ia ją  się m ianowicie, że f ilm  
u tra c i swój wyraz artys tyczny i stanie 
się lunaparkow ą rozryw ką. P rzem aw ia 
przez nich pewien konserwatyzm  —  
ten sam, k tó ry  g łosił rych łą  i n iesław­
ną śm ierć film u  dźwiękowego przed 89 
la ty . Tymczasem brzdąc zam iast umie­
rać wyrósł, zaczął się wyrażać i zacho­
wywać po ludzku, przedstal wrzeszczeć, 
jąkać  się, hałasować, wreszcie po nieu­
dolnych smarowaniach ścian ko lorow y­
mi kredkam i, malować zupełnie estety­
czne obrazki —  i  wszedł, choć jeszcze 
nieśmiało, w  czw arty  okres rozwoju.

Tw ierdzenie, ż e ‘ ulepszona technika 
może unicestw ić sztukę jest raczej bez­
podstawne.

Jednakże, aby tego niebezpieczeń­
stwa uniknąć, koniecznym jest k u ltu ­
ralne wychowanie widza. W idz, k tó ry  
ła tw o  odróżni dzieło sztuki od presti- 
d ig ita to rsk ich  sztuczek m agika, a tym  
samym zmusi i  swoją postawą i pozio­
mem rea lizatorów  film ow ych do głębo­
ko przemyślanej i przestudiowanej pra­
cy artystycznej. I  to  stanie się następ­
nym stopniem podniesienia sztuki f i l ­
mowej na jeszcze wyższy poziom.

K . W .
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